WYDANIE: 


ANDRZEJ TOSZEW, 
stanął na czełe nowego g0- 
binetu bułgarskiego: 
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LUIGI FAGIOLI, 
słynny automobilista włoski 
wygrał wyścig o wielką 

nagrodę Monacos 


ZOWAŁ OJCA 


Chciał zamusić staruszka do rozwodu, $dyż 
obawiał się uśrałfy spadku 


Warszawa, 26 kwietnia. 

(k) Kroniki kryminalne rzadko notu- 
ją wypadki, gdy syn szantażuje własne- 
go oica. Talki właśnie wypadek wyda- 
rzył się obecnie w Warszawie:w rodzi- 
nie dr. Hejtlera, znanego dentysty war- 
szawskiego.* 

Między dr. Fejtlerem a jego ojcem, 
właścicielem kilku kamienic, powstał 
zatarg na tem tle, że stary Hejtler posta- 
nowił u schyłku życia ożenić się poraz 
drugi. Syn obawiał się, że małżeństwo 
ojca będzie zagrażało jego prawom jako 
spadkobiercy i postanowił w żaden spo- 
sób do związku nie dopuścić, 

Jednak stary Hejtler ożenił się i od 
tego czasu stosunki między nim a synem 


GAETE "SDE EAS N 
DIDO IZZZA 


Włamywacze grasują 
W Łodzi 


Znowu ogoścciii mieszkanie 


Łódź, 26 kwietnia. 

(gr). W domu przy ul. Żeromskiego 
nr. 11 spostrzeżono dziś rano, iż do mie- 
szkania Dawida Rozenblatta dokonano 
włamania. Zdalarmowano niezwłocznie 
policję. Okazało się, iż w nocy gospo- 
darowali złodzieje w mieszkaniu po- 
szkodowanego, dokąd dostali się za po- 
mocą odcięcia kłódki u drzwi. Domow- 
nicy znajdują się w podróży, o czem 
prawdopodobnie wiedzieli włamywacze. 
Łupem złoczyńców padły trzy futra i 
srebrna zastawa stółowa. Władze śled- 
cze wszczęły: poszukiwania. 

Straty sięgają 5 tys. zł. 


9-1etni chłopiec 
uległ poparzeniom obu nóg 


Łódź, 26 kwietnia. 

(gr) Strasznemu wypadkowi popa- 
rzenia uległ w dniu wczorajszym 9-le- 
tni Roman Will (Urzędnicza 28). Chłop- 
czyk przebiegał ulicą Piekarska. Około 
dómu Nr. 9 usiadł nad rynsztokiem, — 
gdzie chciał odpocząć. 

Nagle z kanału buchnęla gorąca pa- 
ra. Chłopiec krzyknał z bólu. Do nie- 
przytomnego dziecka zawezwanp po- 
gotowie Ubezpieczalni Społecznej. Okas 
zało się, że w chwili, gdy Will siadł nad 
kanalem rynsztokowym, z pobliskiej fa- 
bryki puszcżono parę, która poparzyła 
dotkliwfte malca. 

Lekarz stwierdził ciężkie poparzenia 
obu nóg. 


5 
Uparta samobójczyni 
Łódź, 26 kwietnia. 

(gr) Wczoraj około godziny 10-ej 
wieczorem targnęła się na życie 59-let- 
nia Karolina Siedlecka, zam. przy ulicy 
Wiznera 17. Lekarz pogotowia przepłu- 
kał desperatce żołądek i w stanie po- 
ważnym przewiózł ją do szpitała w Ra- 
dQgOSZCZII. t 

Siedlecka otrula się kwasem solnym: 
W ostatnich czasach zaobserwowano u 


niej objawy choroby psychicznej, Despe- 
ratka w swoim czasie usiłowała się rów 
nież pozbawić życia przez wypicie ja- 
kiejś nieznanej trucizny, została wów- 
czag uratowana. Tym razem stan jej jest 
groźny i nie wiadomo, czy uda sie ją u- 
trzymać przy; życi 


stały słę nieznośne. : 

Dr. Fejtler Starał się wszelkiemi 
sposobami obrzydzić ojcu życie i skło- 
nić go do rozwodu z drugą żoną. 

Pewnego dnia dø władz skarbowych 
wpłynął anonim, w którym nadawca ko- 
munikował, że stary Hejtler ukrywa do- 
re 4 i składa fałszywe zeznania podat- 

owe. 
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AMMOOOOUOGOGOOE 


Przeciwko  Heitlerowi - seniorowi 
wszczęto dochodzenie, które ustaliło, że 
tręść anonimu nie odpowiada prawdzie 


i ġe nadawcy tego anonimu chodziło tyl| denuncjacji. 


ko o wprowadzenie władzy wbłąd i 0 
zemstę na Hejtlerze. A 

Heitler, dowiedziawszy sie o anoni- 
mie, odrazu posądził swego syna i, prze 
słuchany przez prokuratora w związku 


OODO0000000006G0O00UU8 


z dochodzeńiem w sprawie rzekomych 
oszustw na szkodę skarbu państwa, — 
wskazał na syna, jako autora fałszywej 


W związku z tem obecnie pociągriię» 
to do odpowiedzialności karnei dr. Hej 
tlera. Dr. Fieitler odpowiadać bedzie za 
równo za szantaż, jak i za wprowadze” 
nie wbłąd władz. 
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Marynarz sowiecki uciekł do Bydgoszczy 


Do dezercji pchnęła go miłość do pięknej gdynianki, którą po- 
znał w kabarecie. — Władze polskie aresztowały uciekiniera 


Gdynia, 26 kwietnia. 
W ubiegłym tygodni ubawił w pore 
cie gdyńskim handlowy statek sowiecki 
„Kalinin“, 
bawiali się wesoło w Gdyni. odwiedza- 
jąc miejscowe lokale rozrywkowe. 
" W jednym z kabaretów gdyńskich 


I. Mościcki podpisał nową konstytucję 


Marynarze tego Statku ża. 


jmłody radiotelegrafista z „Kalinina“ — 
iwan Włodimirowicz Kotkin zapoznał 
się z urodziwą gdynianka, 

Gdy zbliżał się termin odiazdu stat- 
ku, Kotkin przyszedł do przekonania, że 
"nie może więcej żyć bez swei znajomej, 
do której zapałał aiektem miłosnym.— 


DOO OOGOOGOGCOOUGLEE 


W obecności wszystkich członków rządu Pan Prezydent Rzeczypospolitej prot. 


polską. — Na zdjęciu moment jej pod- 


pisywania. 
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Zemsta porzuconej kochanki 


Usiłowała zastrzelić docenta 
Wiedeń, 26 kwietnia 

Wielkie poruszenie wywołał w Wie- 
dmiu zamach, dokonany na docenta uni- 
wersytetu, dr. Ludwika Kradula. 

Dr: Krauł opuszczał późnym wieczo- 
rem bramę szpitala powszechnego w 
Wiedniu, gdy z przeciwległej bramy 
wybiegła jaka$ niewiasta i dobyła re- 
wolweru. Lekarz począł uciekać. Padły 
trzy strzały, które na szczęście wszyst- 
kie chybiły. Zanim zdołano podbiec do 
strzełajacej, oddała Ona czwarty strzał, 
tym razemt do siebie. Strzał ten był cel- 
niejszy i: kobieta brocząc krwią, osunę- 
ła się na ziemię. 

Pierwszej pomocy udzielił rannej dr. 
Kraul, poczem przewiózł ją do szpitala. 

Jak ustalono, strzelajacą była 08 


uńiwersytetu wiedeńskiego 


letnia Jadwiga Gruner z Pragi. Dr. 
Kraul zeznał, że znał ją od 1927 roku i 
przez jakiś czas utrzymywał z Grune- 
rową bliższe stosunki, które następnie 
zlikwidował. Porzucona kochanka prze- 
śladowała go w. dalszym ciągu swą mi- 
łością i nawet po powrocie do Pragi, za 
Sypywała go listami miłosnemi. Kiedy 
lekarz nie dawał żadnej odpowiedzi, wy 
stąpiła z pretensiami natury pieniężnej 
i dr. Krau! płacił jej przez pewien czas 
160 szylingów miesięcznie. 

Ponieważ przed. paru miesiącami za- 
przestał płacenia, Grunerowa postano- 
wiła się na nim zęmścić. 

Dochodzenie stwierdziło również, że 


Pod wpływem miłości wręcz postano= 
wił zdezerterować ze statku ł pozostać 
w Polsce przy boku ukochaneł. 

W dniu odeiścła „Kalinina“ radjote- 
legrafista sowiecki oddalił sie ze statku, 
by nań już nigdy nie powrócić. 

Wyjechał ze swoją ukochaną do 
Bydgoszczy, gdzie zatrzymali się na pę, 
wien czas. 3 

Tymczasem dowództwo statku, za- 
uważywszy dezercję swero radjotele- 
grafisty, powiadomiło przed odjazdem 
władze miejscowe o ucieczce Kotkina., 


W ślad za nucjekinierem zostały wy- 
słane z Gdyni do Bydgoszczy odpowie- 
dnie instrukcje. Idylla zakochanych z6- 
stała przerwana aresztowaniem Kotki- 
na. Będzie on odpowiadać przed miej- 
scowym sądem za nielegalne przekro- 
czenie granicy. 


Pracowity dzień Pogotowia 


Wczoraj zanotowano kilkanaście 
bójek i napadów 


Łódź, 26 kwietnia 

(gr) W ciągu wczorajszego wieczora po» 
zgotowie miejskie wzywane było kilkakrotnie 
do bójek i napadów ulicznych. 

Około godziny 10-ej wiecz. napadnięty zo- 
stał i dotkliwie pobity na szosie, w okolicy Kał, 
38-letni rzeźnik z Kalisza, Wiktor Szmidt. Ran: 
nemu udzielił doraźnei pomocy lekarz pogoto- 
wia, poczem pozostawił go w stanie b. oslabio- 
nym w lokału 1-go komisarjatu. 

W tym-samym czasie, przy zbiegu ul. Drew 
nowskiej i Limanowskiego odniósł szereg ran 
głowy i tułowia 24-letni Oskar Hirsz (Prusa 29) 
Poszkodowanego przeńiesiono również do 1-z0 
komisarjatu, dokąd zawezwano lekarza pogo- 
towia. 

Wreszcie na klatce schodowej domu przy ul, 
Piastowskiej 11, pobity został lokator tego do 
mu, 35-letni inkasent, Józef Sielski. Rannego 
pozostawiono, po nałożeniu opatrunków, pod 
opieką rodziny, 


Rzeźnik odrąbał sobie 
część stopy 


Łódź, 26 kwietnia, 

(gr) Dziś o godzinie 4-ej rano zaweż- 
wano pośótowie ratunkowe do rzeźni 
miejskiej, gdzie w czasie pracy uległ 
nieszczęśliwemu wypadkowi, syn rzeź- 
nika Załman Hecht (Sieradzka 1). Po- 
szkodowany uderzył przez nieostroż-= 
ność z taką siłą siekierą w. nogę, iż od- 
rąbał sobie część prawej stopy. Broczą- 
cego krwią znaleziono po kilkw minu- 
tach. Lekarz opatrzył ranę, wobec jed- 
nak stwierdzenia b. ciężkiego uszkodze- 
nia — przewiózł niefortunnego rzeźnika 
do szpitala.św. Józefa. Rannego podda- 


Grunerowa przebywała przez dłuższy| no 


cCzas-w zakładzie dła pbłąkanych 


Str, 2 


Rak spowodował za 
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LRKSRESSI IV. 


toniecie okrętu 


Tragiczna śmierć załogi statku wskutek rozbicia się zbiornika z kwasem karbolowy m. 
Przytomność umysłu bohaterskiego kapitana uratowała marynarzy 


Nieprzewidziane przyczyny katastraf morskich 


Nietylko burze i góry lodowe, fale 
morskie i rafy zagrażają okrętom. Czę- 
sto powodują katastrofę przyczyny zu- 
pełnie nieprzewidziane, Gdy niedawno 
w pobliżu wyspy Arran pewien paro- 
wiec'ułegł rozbiciu, okazało się, że igła 
zmieniła kierunek wskutek obecności e- 
lektrycznej lampki kieszonkoweęj przy 
dyżurnym marynarzu. Inny parowiec za- 
tonął, ponieważ do wentyla dostał się 
rak, ułatwiając wskutek tego wodzie do- 
stęp do wnętrza statku, 

Niekiedy ładunek okrętu może w pe- 
wnych okolicznościach spowodować nię- 
szczęście. Pewien okręt, płynący z Li- 
verpoolu do Roterdamu, wiózł znaczną 
ilość kwasu karbolowego. Po drodze wy- 
buchła straszliwa burza, wskutek której 
zbiorniki, zawierające ów kwas, wyrwa- 
ły się ze swych łożysk. Czterech mary- 
narzy udało się na dno okrętu, aby je 
znowu przymocować, okazało się jed- 


| 


nak,że jeden ze zbiorników roztrzaskał 
się, a kwas karbolowy spowodował 


czącym, miebieskim płomieniem, Mary- 
narz, który wskutek potarcia zapałki, 


śmierć czterech marynarzy wskutek u-; wywołał mimowoli nieszczęście, zaczął 


duszenia. 

Gdy czwórka ta przez pewien czas 
nie ukazywała się na górze, udało się do 
magązynu dalszych czterech marynarzy 
którzy również zginęli tragiczną śmier- 
cią. Dopiero później, -gdy zorientowano 
się w sytuacji, przewietrzono ubikacię i 
z trudem wydobyto zwłoki uduszonych 
marynarzy. 

Niezwykłego czynu bohaterskiego do- 


konał kapitan małego parowca rybackie- 


go, który płynął z Yarmouth. Olbrzymie 
fale zalały pokład, przenikając również 
do kabiny, w której znajdował się wielki 
zbiornik, zawierający gaz acetylenowy. 
Było to w nocy, tak że nikt nie zauważył 
tego, co się stało, aż do chwili, w której 
zapalono Światło. 

Wówczas gaz „się zajął i zapłonął sy- 


uciekać, głośno wzywając pomocy. 


Nr 116 


WOLNA TRYBUNA 


„PANI ANKA z KRAKOWA: Wynajęcie po- 
Koju obciążyłoby zbyt poważnie Pani budżet to 
też nie radzę tego czynić, Może jednak mogła- 
by się Pani porozumieć z którąś ze swoich ko- 
leżanek, rozporządzających wolnym pokojem, 
gdzie moglaby się Pani przez godzinę dziennie 
uczyć, Może ktoś zg krewnych posiada obszer- 
niejsze mieszkanie, albo pracuje w godzinach po” 
południowych tak, że niktby Pani nie przeszka- 
dzał, Zamiar nauczenia się języków i buchal- 
terji jest bardzo chwalebny i napewno przyda 
się Pani w przyszłości, albowiem w ten tylko 


Natychmiast zjawił się na miejscu ka|sposób będzie Pani mogła uzyskać awans, albo 


pitan i zorientował się, że statek skaza- 
ny jest na zagładę, jeśli ogień nie zosta- 
nie natychmiast-ugaszony, «Woda-jede 


też znaleźć intratniejszę stanowisko, Może jed- 
nak udałoby się Pani porozmawiać z domowni- 
kami i prosić ich o zachowanie spokoju podczas 


nak byłaby tu bezskuteczna, a odpowięd|śdy się Pani uczy, gdyż pa ośmiogodzinnej pra- 
nich chemicznych środków do gaszeniaj*Y biurowej umysł jest już trochę zmęczony i 
zabrakło na okręcie. Jeden był tylko spo-|?ie Przyjmuje wszystkiego tak szybko, jak wów- 
sób ocalenią okrętu. na który z naraże-|97=5 gdy się jest wypoczętym i nieprzepracowa- 
niem własnego życia zdecydował się bo-|7ym. Nauka u Pani potrwa zatem dłużej, ani- 


haterski kapitan. 

Rzucił się mianowicie ku zbiornikowi, 
porwał go, powiókł 
rzucił przez burtę. 
niezwykłym wyczynie tak straszliwie 
poparzony, że wątpiono, czy uda.się wo 
góle utrzymać go przy życiu. Odporny 
organizm kapitana sprawił, że po długiej, 
ciężkiej chorobie powrócił do zdrowia. 


Nagi olbrzym na szczytach Alp 


Straszliwa zjawa w świetle księżyca. — Polowanie policji i wieś- 
niaków na człowieka-zwierzę. Tajemnicza wizyta 


wytwornej arystokratki 


Alpy zawierają jeszcze sporo tajem- |wił się różnokolorowemi szkiełkami, nú- [spostrzegli podobieństwo rysów między 


nic, W górach znajdują się duże jaskinie. 
które mogłyby nam niejedno opowie- 
dzieć,.. 

, Niedawno pewien turysta zapędził 
się w góry. Zabłądziwszy, jął podążać 
jakąś wąską Ścieżką, która po pewnym 
czasie zaprowadziła go do dużej jaskini, 
która miała wyśląd mieszkalny. Widocz- 
nie mieszkała tu kiedyś jakaś ludzka 
istota, która dawno już jednak opuściła 
to prymitywne mieszkanie. 

Odkrycie owego mieszkania, daleko 
AAs ch, prizypommiato Std- 
rym góralom historję, która przez dłuż- 
szy czas była sensącją w ubiegłem stu- 
leciu. Jak wiadomo, krowy mieszkańców 
z okolic podgórskich pasą się zazwyczaj 
gromadnie na halach. Całe stada zosta- 
wia się często pod opieką jednego pa- 
stucha, gdyż niema obawy ‚by ktoś w 
tamtych okolicach ukradł krowę. Po 
całodziennym pobycie w górach krasule 
dawały dużo dobrego i tłustego mleka. 

Od pewnego jednak czasu wieśniacy 
zauwążyli, że krowy, mimo soczystej 
trawy, którą spożywały w dużych ilo- 
ściach, dawały coraz mniej mleka. Nikt 
nie umiał wytłumaczyć, czemu przypi- 
sać tę zagadkę. Wreszcie pewnego dnia 
jakiś ubogi kosiarz, pragnąc zebrać tro- 
chę siana na zimę, zauważył o zmroku 
dziwaczna postać ludzką, która — pod- 
szedłszy do krów — schyliła się nisko 
i poczęła wysysać mleko z pełnych wy- 
mion. ; 

Zdumiony wieśniak wyszedł ze swe- 
go ukrycia, pragnąc się bliżej przyjrzeć 
tajemniczej istocie. Ta jednak na widok 
człowieka, wydała jakiś dźwięk i szyb- 
ko ukryła się za najbliższem wzniesie- 
niem. 

Okoliczni wieśniacy, zainteresowani 
opowiadaniem kosiarza, przypuszczali 
pierwotnie, żejest jakiś morderca, który 
w górach ukrywa się przed sprawiedili- 
wością. Zawiadomili miejscową policję, 
która urządziła obławę. Długo czatowa- 
no, wreszcie pewnej księżycowej nocy 
niesamowita postać wyszła ze swego 
ukrycia i wpadła w ręce władzy. 

Na widok pojmanego wydali zebrani 
okrzyk zdumienia. Mieli przed sobą ła- 
kiegoś mocno owłosionego wielkoluda, 
zupełnie nagiego, który zaczął wydawać 
ze siebie zwierzęce ryki. Musiano go 
mocno skrępować, gdyż był bardzo sil- 
ny i z łatwością rozrywał najgrubsze 
sznury. 

Pojmanego jaskiniowca umieszczono 
w przytułku dla niedorozwiniętych. Zmu 
szońo go, by nosił ubranie i zaczęto u- 
czyć ludzkiej mowy. Dzikus zachowy- 
wał się bardzo spokojnie, przyglądając 
się z ogromnem zainteresowaniem lu- 
dziom. Nie obcował jednak z nikim, sie- 
dząc całemi godzinami w małym ogród- 
ku, okalającym przytułek. Czasami ba- 


| 


l 
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cąc sobie pod nosem jakąś dziwną me- 
lodję. Częściej jednak płakał cicho, pró- 
bując wydostać się na wolność. 

Osobliwy jaskiniowieć stał się tema- 
tem dnia dla prasy. Z całego Świata 
zjeżdżali się rozmaici ludzie, by przyj 
rzeć się tajemniczemu osobnikowi. Pew= 
nego razu przybyła także do małego 
miasteczka podgórskiego jakaś bardzo 
elegancka, starsza pani, która na widok 
dzikusa, bawiącego się w owej chwjłł, 
jak matè dziecko rozpłakała się, szępcąe 
do towarzęszącej jej służącej: 

„To on! Napewno on!..." 


| wytworną panią, a pojmanym jaskiniowe 
cem.  lowarzyszka. przybyłej, widząc. 
żę ludzie.przyglądają się uwaźnie jej pa- 
ni, szepnęła coš cichó do płaczącej i pra- 
wie siłą wyprowadziła ją z przytułku. 
jOd tego czasu piękna pani nizdv więcej 
nie odwiedzała tajemniczego osobnika, 
który = nie mogąc zaaklimatyzować się 
w sierocińicu—po pewnym czasie zniarł. 

Obecnie, gdy odkryto ową mieszkal- 
ną jaskinie daleko w górach, przypom- 
niz sobie. głośną: w'swoim czasie hi- 
storię. Prawdopodobnie dziki człówick 
mieszkał tam. nie widząc nmigd+ ludzkiej 


Obecnym wydawało się nieco dziw-; istoty. Skąd się jednak wziął w górach 


nem zachowanie się wyniosłej arysto- 


Wynalazki, które zawdzięcz 


ipa nie wiadomo... 


NIIAZAJAAAANAJNJ ZAJ +. 


Tablica pamiątkowa ku czci twórczyni koszuli z kołnierzykiem 


(z) Statystyka wykazała, że wśród 


„i wynalazców i odkrywców wszelkiego 


rodzaju słabła płeć „słabo“ ręprezento- 
wana. Tak nprz. na otwartej niedawno 
w Londynie wystawie rzemiosł 
134 wynalazców zaledwie 12 kobiet za- 
meldowało swe patenty. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że i 
kobiety dokonały bardzo cennych wy- 
nałazków. Tak naprz. miasto Troy w 
Stanach Zjednoczonych wmurowało tas 
blicę pamiątkową ku czci Fanny Mon- 
tague, twórczyni koszul męskich z od- 
dzielnym kołnierzykiem. Dzięki temu wy 


nalazkowi p. Montague dorobiła się po-, 


kaźnej fortuny. W jej mieście rodzinnem 
istnieje największa amerykańska fabry- 


ka kołnierzyków. 
Pierwszą z kobiet, która wpadła na 
myśl gaten tarani swego wynalazku, 
. Mary Klear, również Amerykan- 


byle p 
wśród |ka. Wynalazła ona tkaninę ze słomy i 


jedwabiu. Od tej pory przy urzędzie pa- 
tentowym w Waszyngtonie istnieje rów- 
nież oddział Pemeri t. 

Pewna Angielka przysłużyła się 
szczególnie modzie kobiecej. Inna naz- 
wiskiem Mart Yarton, jest jedyną kobie- 
tą, która obrana została na członką Bry- 
tyjskiego towarzystwa naukowego, a to 
ze względu na to, że wynalazek jei przy- 
niósł wielkie usługi w czasie wojny 
, światowej. 


15 milionów za występ na ekranie 


Fantastyczne honorarjum „gwiazdy“ angielskiej 


(z) — Która z gwiazd 
otrzymuje największe honoraria? Jak 
się okazuje nie jest to Greta Garbo, avi 
Marlena Dietrich, lecz gwiazda filmu au 
gieiskiego i królowa londyńskich mu ins 
hallów, Grey Field, która przed paru 
dniami podpisała z jedną z wytwórni an- 
gielskich 

kontrakt na 15 miijonów franków- 
Za sumę tę Grey Field ma w ciągu dwuúch 
lat nakręcić trzy filmy. 

O takiem fantastycznem wynagrodze 
niu — 5-iu milionów za rolę w lednym 
filmie — nie śmią marzyć nawet nai- 
więksi faworyci losu. Mimo to Grey 
Field nie przewróciło się od tego w gło- 
wie. 

— Kariera moja, to bynajmniej nie 
uśmiech fortuńy —- opowiadała artys*- 
ka dziennikarzom. — Nie jestem już mło- 
da (urodziła się w 1888 roku) i praco- 
walam wytrwale,szanim wspięłain Się 
na dzisiejsze wyżyny. Zaczęłam „kn 


żeli powinna byłaby trwać, gdyby Pani nie pra- 
cowała I miała odpowiednie warunki. Niech się 


pokładzie | wy- | Psnf fednak nie zraża przeciwnościami, ale stara 
Był jednak po tym się dopiąć celu, 


W Krakowie jest przecież wiele świetlic i 
bibljotek publicznych, w których panuje idealna 
cisza i tam mogłaby Pani spędzać kilka godzin 
dziennie na nauce, Mam wrażenie, że jest Pani 
trochę zrezyśnowana i nie płynie z prądem ży” 
cią, nie umiejąc czy nie chcąc się otrząsnąć, To 
źle, Nie wolno poddawać się przyśnębieniu ani 
nastrojom, Jest Pani samodzielnym niezależnym 
i godnym szacunku człowiekiem, który umie so- 
bie poradzić w życiu, mimo, że to nie neleży 
obecnie do łatwych zagadnień, Niech Pani za- 
tem postara się otrząsnąć z przygnębienia i nie 
pozwalać unosić bezwładnie fali życia, ale wal- 
czyć z miem Í zwyciężać, Musi Pani bowiem sta- 
rać się, ażeby dotychczasowe pobory zwiększyły 
się i Pani warunki matęrjalne poprawiły. Dopnie 
Pani do tego jedynie wówczas, gdy będzie się 
mogła pochwalić pracą nad sobą, 


PANI TONIA R. z ŁODZI: Kto Panią tak 
połniormował?,. Kto powiedział, że tylko ładne 
kobiety mają prawo bywać w towarzystwie męż- 
czyzn, bawić się z nimi £., nie nudzić się w do- 
mu z nięokreśloną tęsknotą w sercu, To wszyst- 
ko, co Pani napisała — to bżdury, za które po- 
winna Pani oberwać burę, co też mam wrażenie, 
już uczyniłam, 

' Nie chcę Pani przekonywać bez podania do- 
wodów, Niech się Pani zatem rozejrzy wokoło 
siebie. Niech Pani spojrzy na matki swoich zna- 
jomych, na kobiety zamężne, szczęśliwe żony i 
matki, szczęśiiwe mimo., swej brzydoty, na któ- 
rą się Pani skarży, Czy sądzi Pani, że one nie 
miały znajomych, nie bywały w lowarzystwie, 
że nie bawiły się wesolo, wstydząc się swojej 
twarzy?,, 


Niech Pani nie unika koleżanek, ani tem 
mniej kolegów, Ci, którzy polują na ładne twa- 
rzyczki, będą nazywać Panią (owarzyszką i ko- 
Jeżanką, ale ci, którzy szukają w kobiecie serca 
i pięknej duszy, nie będą patrzeli w twarz i we- 
dług zewnętrznych wartości orzekali. Piękna 
dusza i serce kobiece, dobroć, łagodność, wy- 
rozumiałość i rozsądek stanowczo przewyższają 
ładną buzię pustej i kapryśnej lalki. 


Każdy człowiek posiada swoje zalety, przy- 
czem niektóre z nich polegają jedynie na miłej 
powierzchowności, podczas $dy inne ukryłę są 
w głębi, Zamiast pustego ilirtu będzie Pani w 
towarzystwie prowadziła ożywioną i. ciekawą 
rozmowę na rozmaite tematy, Zamiest scen 
zzdrości i wzajemnych obmów będzie Pani łago- 
dziła tarcia i nierorozumienia, stając się dobrym 
duchem wszystkich swych znajomych i pokłóco- 
nych par, Zamiast zachwyconych spojrzeń męż- 
tzyzn — będzie Pani zdobywać i wdzieczność 
i szacunek, Czy ta rola Pani nie odnowiela?,., 
Czy warto wobec teśo siedzieć wśród czterzch 
ścian Í wyrzekać się świata tylko dlatońo, że 
nos jest mniej foremny, a oczy pozbawione blà- 


filmow , Ar| śpiewaczka uliczna, stojąc pod drzwiafńł | sku?., Jest Pani dzieckiem, chociaż powinna być 


hoteli, zamieszkiwanych przez artystów, | już młodą i rozsądną panną. 


Przyznam szczerze, że nie na wiele mi 
się się to zdało. Prócz paru groszy Śpiżw 
ten nie przyniósł mi żadnych efektow- 
ten nie przyniósł mi żadnych efektow- 
nych korzyści. 


Żyłam o głodzie i chłodzie, aż wre- 
Jszcie udało mi się dostać na scenę jed» 
rego z teatrzyków londyńskich. Wystę- 
powałam w rewii „To jest interes“. Byt 
Ito istotnie interes, ponieważ rewja: szła 
bez przerwy 3 lata. - W następnej rewii, 
w której powierzono mi główną rolę, po 
raz pierwszy poznałam słodycz wielkie- 
go powodzenia. Przy wypełnionej sali 
powtarzaliśmiy przedstawienie 4000 razy. 

Przed rokiem wystąpiłam w filmie, 
otrzymując honorarium w kwocie 2000 
'funtów tygodniowo, a 20 lat temu zara- 
'białam w tabrycę zaledwie 2 funty... 
~ Przy słowach „dwadzieścia lat te- 


„O CZEM MARZY DZIEWCZYNA" W ŁO. 
DZI ma list w redakcji „Ilustr, Expressu", po 
który może się zgłosić w godzinach biurowych. 

„ZOSIA IDEALISTKA" w TULISZKOWIE: 
Proszę udawać, że Pani niczego nie zauważyła 
ami w zachowniu się Paul znajomego, ani też je- 
go flirtu. Niech Pani będzie pogodna, waneła, 
przyjacielska, ale nie narzucająca się. Czas tyl- 
ko bowiem rozstrzygnie wątpliwości, któro Pa- 
nią obecnie śnębią , Trzeba zatem czekać, 

W głębi duszy niech Pani bedzie bardziej 
krytycznie usposobiona do swego znajomego, 
albowiem mam wrażenie, że jest to trochę lekko. 
myślny mężczyzna i mało ma skrupułów, 


mu“ w oczach gwiazdy ukazuje się tyle 
smmtku, że nietrudno jest zrozumieć. co 
myśli. „Cóż warte są pieniądze, gdy mlo- 
dość minęła?“ 
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jedną 
z najlepszych lokat dla oszczędności, Oprócz 
pewności zachowania kapitału, regularnego o- 
t(rzymywanie odsetek, daje ona możność nagłego 
i znacznego powiększenia samych oszczędności 
dzięki premjom, które będą rozlosowywane trzy 
raży do roku, 

Za każdym razem od f.000—1,200 właścicieli 
obligacyj będzie mogło podzielić się premjami, 
których wysokość sięga 500.000 zł, — Pierwsze 
losowanie odbędzie się już w dniu 1 września rb. 
i przewiduje premij na ogólną sumę 2.000.000 zł. 
Śr6d nich są — oprócz wspomnianego pół miljo- 
na — jedna na 125,000 zł, dwie po 50,000 zł., ty- 
leż po 25,000 zł, dziesięć po 10.000 zł. itd, 

Naturalnie, im kto więcej zakupi obligacyj, 
tem łatwiejsze będzie miał szanse otrzymania 
premji, ale prawo do nich przysługuje również 
właścicielewi jednej tylko obligacji, 
my sobie, że ktoś, kto ulokował swoje sto zło- 
tych w Pożyczce Inwestycyjnej dowie się, że 
przypadła mu premja 5q0.000, albo choćby — 
100.004 zł. „A przecież zdarzyć się to może... 

W tych warunkach przyznać musi, że premjo- 
wa Pożyczka Inwestycyjna należy do lokat naj- 
bardziej pożądanych, * 


26 KWIECIEŃ 1935 r. 
Dzisiejszy poranek nadaje się do załatwiania 
spraw, które powinny pozostać w ukryciu i 


Wyobraź- | b 


: (gr) Wi swoim czasie wpłynęła skarga 
(do urzędu prokuratorskiego, w której 
„mieszkanka wsi Biesieka-Górzewo, do- 
|magała się pociągnięcia do odpowiedzial 
ności karnej Leopolda Ciesielskiego, za- 
l meiszkałego przy ul, Wólczańskiej 109. 
| W obszernej skardze opisała poszko- 
dowana swoje przeżycia jednej nocy, pod 
„czas której Ciesielski miał dopuścić się 
na niej gwałtu, Owocem tego czynu by- 
ło dziecko, które obecnie liczy 4 lata. 

15 sierpnia 1931 roku, bawił w gości- 
nie u Oskara Krinkego we wsi Biesieka- 
Górzewo, robotnik łódzki, Leopold Cie- 
sielski, Tego dnia była zabawa wiejska, 
na której byli obecni obydwaj przyjacie- 
le. W nocy, gdy część uczestników za- 
awy zamierzała udać się do domu, Cie 
sielski miał zaproponować 18-letniej Ma 
riannie Kaspian, że doprowadzi ją do są 
siedniej wsi, w której przystojna tancer- 
ka zamieszkuje. Kaspianówna, po wypi- 
ciu kilku kieliszków wódki, zgodziła się 
skwapliwie na towarzystwo Ciesielskie- 
go, mimo, iż poznała go dopiero na za- 
bawie. 

Jak wynika w dalszym ciągu z ze- 
;znań „uwiedzionej , droga prowadziła 


'|prosiła ją, by udała 


polu „stało się nieszczęście”, — Młoda 
dzięwczyna miała być rzekomo napad- 
nięta przez Ciesielskiego, nie broniła się 
jednak, gdyż wiedziała, że „brutal jest 

niej znacznie silniejszy”. $ 

Od tego czasu mieli się przypadkowi 
kochankowie więcej nie widzieć. Następ 
nego bowiem dnia Ciesielski wyjechał 
do Łodzi. 

Po upływie dziewięciu miesięcy, uro- 
dził się chłopczyk, który otrzymał na 
chrzcie świętym imię Piotr. Krótko po 
urodzeniu dziecka, Kaspianówna wnio- 
sła skargę do prokuratora. Przeprowa* 
dzono dochodzenie, Wówczas okazało 
się, że Ciesielski wcale nie zna poszko- 
dowanej, bawił się przez całą noc na za- 
bawie, lecz żadnej niewiasty nie odpro- 
wadzał do domu. Dalsze dochodzenie 
ujawniło, że Kaspianówna miała powra- 
cać do domu z Oskarem Krinkiem i Ja- 
niną Nowakówną i, sądząc z opowiadań 
Nowakówny, Krinke zatrzymał się na 
czas dłuższy W.. kukurydzy. Nowaków- 
na przywoływała wówczas koleżankę i 
się do domu, „po- 
szkodowana* jednak udawała, iż słów 
iej nie rozumie... 


przeciwko Ciesielskiemu umorzył. 
Kaspianówa czekała dwa lata i do- 
piero obecnie wniosła nową skargę prze 
ciwko „uwodzicielowi', tym razem cy- 
wilną o zasądzenie na jej dobro alimen- 
tów. — Sprawa powyższa, w której prze 
dewszystkiem nie udowodniono gwałtu 
i nawet niema pewności, czy Ciesielski 


„|jest ojcem nieślubnego dziecka, wywo- 


łała duże zainteresowanie. Kaspianówna 
twierdzi w dalszym ciągu, że Ciesielski 
jest ojcem jej dziecka, Ciesielski nato- 
miast upiera się przy oświadczeniu, że 
kochankę swoją widzi po raz pierwszy 
w życiu, 

Na wokandzie sądu grodzkiego w 
Ozorkowie, znalazła się wczoraj sprawa 
o alimenty. r 

Z Łodzi wyjechali na rozprawę: adw. 
adw. Filipowski jr. i Emil Amster. Do- 
wiadujemy się, że pozwany prosił sąd o 
przeprowadzenie analizy krwi, która 
ma udowodnić definitywnie, że Ciesiel- 
ski nie ma nic wspólnego z ojcostwem. 
Wreszcie w najbliższym czasie odbędzie 
się jeszcze jedna sprawa sądowa, gdyż 
Cieselski złoży skarśę o zniesławienie. 


Dozorcy nie chcą być „władzą” 


przyniesie powodzenie w związku z nauką I 
sztuką. Od godz. 8-ei do 9-ej rano działają A 


i nie chcą przyjmować protestów wekslowych, ani towarzyszyć komornikowi | 


Smutne pozostałości po okupacji rosyjskiej 


A Łódź, 26 kwielnia.]regoś z lokatorów AK „kaka eey ZAVO YB nie należy p: 
wiać t i yv) — Dozorcy domowi w Łodzi wy-|ze smutną misją przymusowej sprzeda- | nie zastępczo misji listonosza, posłańca 
Paka atii pasze zj: refy) pale Ara | stąpili ostatnio z oryginalnym protestem.| ży ruchomości, przy kacie tym musi a- notarjalnego, informatora policji itd. 

powiedni czas do zawięrania umów i do załat- | Nie chcą oni mianowicie pełnić zastęy:czo | systować... dozorca. Związek dozorców w Łodzi wszczął 


pomyślne wpływy dla pracowników biurowych 
— powinni oni w tym cząsie unikać zatargów z 
przełożonymi. Po godz. 9-ej nie należy załat- 


wiania korespondencji. Późniejszy okres sprzy- j 


funkcyj, które do nich nie należą, a któ- 


ja dentystom i chirurgom. Koło godz. 17-ej dzią! remi z mocy prawa zwyczajowego o0- 


łają ujemne wpływy dla górników i hutników, I Da 


którym żaleca się wielką ostrożność, Nie należy 
również o tej porze zawierać związków miłos- 
nych i małżeńskich, Od godz. 18-ei do godz. 20 
narażeni jesteśmy na różne przykrości i nieporo 


zamienia z krewnymi i sąsiadami. Jest to nato- 


miast odpowiednia pora do załatwiania spraw 
mających związek z kinem, teatrem, techniką i 
medycyną. Godziny późniejsze przyniosą miłe 
nastroje i powodzenie towarzyskie. 

Dziecko dziś urodzone — inteligentne, bojaź- 
liwe, posiada silnie rozwinięty zmysł piękna, 
chętnie podróżuje, towarzyskie, o usposobieniu 
romantycznem, 


Notətnik miejski 


—: — 

Wczoraj odbyło się w zarządzłe miejskim 
posiedzenie, zwołane z okazji zbliżającego się 
święta 3-go Maja, Ustalono program, jak na. 
stępuje: w godzinach rannych odbędzie się w 
dniu 3 maja Msza polowa na placu Hallera, po 
mszy zaś również na placu Hallera odbędzie się 
defliada oddziałów wojskowych garnizonu łódz 
kiego, organizacyj P. W. hufców szkolnych P. 
W. organizacyj społecznych i t. pp We wszyst- 
kich parkach odbędą się koncerty, a na bols- 
kach popisy sportowe. 

i k4 

Celem asprawntenta działalności poczty dy- 
rekcja poczty w Łodzi podzieliła całe miasto na 
nowe okręgi doręczeń. Okręgów tych będzie 5 
— Łódź — Śródmieście, Łódź — Zachód, Łódź 
— Wschód, Łódź — Południe i Łódź — Północ. 
Już w najbliższych dniach w bramach domów 
wywieszone będą pouczenia dld mieszkańców, 
dò jakiego okregu doręczeń należą. 

+x 
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Wczorał rano w domu przy ul, Piłsudskiego 
16 Adela Kronówna podczas manipulowania 
przy kuchni zbliżyła się zbyt blisko do ognia I 
w jednej chwili suknia jej zajęła słę płomie- 
niem, Na krzyk płonącej dziewczyny przyble- 
gli sąstedzi i ugasili na niej ogień. Kronówna 
ulezła b, ciężkimi poparzeniom. 
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Komenda policii w Łodzi otrzymała wczoraj 
zarządzenie dotyczące znlesionla letnich czas 
pek w policji, które funkcjonarjusze noszą rok 
rocznie podczas lata, Zamiast czapek błałych 
policia będzie nosiła przez cały rok czapki je- 
dnolite. 


Hongaar amiet 


Dziś w nocy dyżuruią następujące apteki: 
A. Dancerowsi (Zgierska 57),W. Groszkowskie- 
go (M Listopada 15), sukc. S. Gorfeina (Piłsnd- 
skiego 54), J. Chądzyńskiei (Piotrkowska 165), 


R. Kembielińskiego {Andrzeja 28), A. Szymań-, 


rczą się zazwyczaj dozorców. 

Gdy” do któregoś z lokatorów danej 
nieruchomości przychodzi policja, prze- 
dewszystkiem zawiadamiany jest o tem 


Dozórcy domowi twierdzą, że te cbo-|starania zmierzające do zlikwidowania 


wiązki spadły na nich z czasów okupa- 
cji rosyjskiej, gdyż policia władz zabor- 
czych z każdego dozorcy starata się u- 
czynić swego koniidenta. 

Obecnie jednak stosunki te uległ 


dozorca, gdy potrzebna jest informacja| zmianie i dozorcy nie chcą ażeby smut- 


o którymś z lokatorów — informacji tej 
musi dostarczyć — dozorca. 

Gdy adresata niema — listy zosta- 
wiane są u... dozorcy, Do dozorcy przy- 
chodzą wszelkiego rodzaju protesty 
wekslowe i niezbyt przyjemne zawiado- 


mienia urzędowe, wreszcie gdy do któ- Dozorcy domowi 


ne dziedzictwo przeszłości obarczało ich 
dotychczas. Poza tem stosunki teg ro- 
dzaju wytworzyły wrogi nastrój pomię« 
dzy lokatorem a dozorcą, który z ko- 
inieczności stał się zwiastunein wszel- 
kich smutnych i nieprzyjemnych nowin, 
twierdzą, że do ich 
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Na froncie sfrajkowym w kodźi 


Robotnicy budowlani w województwie.—Pończosznicy 
w dalszym ciągu strajkują 


Łódź, 26 kwietnia. 

(v) — Delegaci robotników budowla- 
nych, którzy w dalszym ciągu strajkują, 
|zwrócili się do Inspektoratu Pracy i u- 
rzędu wojewódzkiego z prośbą v wszczę 
cie kroków zmierzających do zlikwido- 
wania zatargu. s 

Strajk obecnie utknął na martwym 
grurcie, gdyż przedsiębiorcy oświadczy- 
li, że umowy zbiorowej na nowych wa- 
runkach nie podpiszą, a robotnicy 2aś 
nie chcą przerwać strajku przed podpi- 
saniem umowy zbiorowej. 

Obecnie przerwane zostały nawet 
wszelkie w tej sprawie pertraktacie. 


Zarówno p. Inspektor Pracy jak i na-| 


czelnik wydziału bezpieczeństwa w wo- 
jewództwie łódzkiem oświadczyli, że 


dołożą wszelkich starań, ażeby wpły- 
nąć na przemysłowców w kierunku pod- 
pisania przez nich uimowy zbiorowej i 
zlikwidowania ar 


Kilkutygodniowy strajk w zarobko- 
wym przemyśle włókienniczym nie dał 
jak dotychczas żadnych pozytywnych 
rezultatów. Spośród pięćdziesięciu nie- 
zrzeszonych fabryk przemysłu pończosz 
niczego, około 30 przemysłowców wy- 
łamało się spośród ogólnej uchwały i pod 
pisało umowę zbiorową na warunkach 
ogólnych. Fabryki, które honorują staw- 
ki umowy ogólnej są w ruchu, podczas 
gdy część drobnych zakładów pracy iest 
nieczynna wskutek uporu pracodawców. 
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WYJAŚNIENIE. 

(k) — Onegdaj podaliśmy wiadomość 
'© ukończeniu śledztwa, dotyczącego lik- 
widacji szajki, trudniącej się przemyca- 
niem ludzi do Sowietów. 

Do wiadomości naszej, nadesłanej 
przez korespondenta z Równego, gdzie 
znajdowała się centrala transportowa 
szajki, dostała się pewna nieścisłość. — 
Oto podaliśmy, że szefem łódzkiej cen- 
trali był p. Chil Majer Lipszyc, znany ja 
ko „Król Bałut". Tymczasem okazuje się 
że p. Lipszyc, chociaż jest zamieszany w 
tę sprawę, nie pełnił funkcji szefa szajki 
a ponieważ niesłuszne przezwisko „Król 
Bałut" uwłacza jego czci, prosi nas o za 
mieszczenie powyższego wyjaśnienia, 


MOŻE BYĆ W DESEN.. 


Do składu trumien przychodzi stara panna i 
zwraca się do właściciela: 
— Chciałabym wybrać 
czuję się bardzo niedobrze i lekarze mówią, że 
już długo nie pociągnę... c 
— Proszę bardzo, A jak ta trumna ma być 
pomalowana w środku? Na biało, jak dła dzie- 
wicy, czy na fioletowo, iak dla kobiety? 
Na to stara panna odpowiada z miejsca: 
— Oczywiście na biało! | 
Ale wychodząc, odwraca się i zażernowa- 
nym głosem dodaje: 
— Wie pan co.. Może pan jednak dodać ma- 
leńki deseń fioletowy... 
Tego dowcipu nie opowiada doskonały paro- 
„dysta wiedeński Max Herman, występujący w 
„Tabarinie*, ale w repertuarze jego znajduje 
się cały szereg dowcipów jeszcze lepszych i we 
„salszych, Dlatego też nie powinniśmy omijać 
i okazji į obejrzeć Hermanna, który jeszcze tylko 


sobie trumnę, bo I 


tego stanu rzeczy. 


EEEE A 
Skróty felegraficzne. 


— Podczas nabożeństwa w kościele meksy- 
kańskim wybuchła bomba, Wskutek wybuchu 
7 osób odniosło ciężkie rany. 

Na całym obszarze Z,S, RR, nastąpiło 
raptowne obniżenie temperatury, W niektórych 
miejscowościach spadł śnieg. 

amoloty niemieckie nad Francją badały 
nadgraniczne łat ikacje, Władze ate 
przedsięwzięły środki dla utrzymania porządku 
iaie na pasie nadgranicznym, 

— Prezydent Austrji ułaskawił wielu więź- 
niów politycznych, skazanych za wypadki w lu 
tym i Uasi 1934 roku, 

= miejscowości Austin (stan Texas U, 
S.A.) syn tamtejszego sędziego, Howard Pierson, 
zamordował swych rodziców, wciąśnąwszy ich 
w zasadzkę, 

— Władze sowieckie wszczęły energiczną 
walkę z włóczęgostwem dzieci. W przebiegu 
kilku obław zatrzymano 1.200 „bezprizornych ”, 

— Ruch pogański w Niemczech wzmaga się. 
Obrzędy kościelne zostaną zastąpione rytuałem 
starogermańskim, 


Pokąsana przez psa 


Łódź, 26 kwietnia. 

(gr.) — W domu przy ul. Wiznera 20 
pokąsana została dotkliwie przez psa 
Genowefa. Góralczyk. Wypadek miał 
miejsce w sklepie artykułów spożyw- 
czych, gdzie poszkodowana czyniła za- 
kupy świąteczne. Góralska odniosła tak 
poważne rany, że musiano zawezwać 
do niej pogotowie Ubezpieczalni. Le- 
karz skonstatował poszarpanie pięty u 
lewej nogi. Ponieważ zachodziło podej- 
rzenie, że została ona pogryziona przez 
wściekłego psa, zaaplikowano zastrzyk. 


Rozbił sobie głowę 


Łódź, 26 kwietnia. 

(gr) „Miłe złego początki, lecz ko- 
niec żałosny“ — głosi znane przysłowie. — 
Można je śmiało zastosować do Józęfa 
Jóźwiaka, zam. przy ul. Kątnej 4, który * 
po wesołej libacji, w chwili, gdy powra- 
cał do domu, padł na tył głowy tak nie- 
szczęśliwie, iż musiano do niego zawez 
wać pogotowie ratunkowe. Lekarz 


Ubezpieczalni społecznej przewiózł po- 
szkodowanego do Szpitala, gdzie doko- 
nano operacji. Jóźwiak odniósł ciężką 
ranę głowy. Kuracja niefortunnego zwo 


skiera (Przedzalniana 75). (p) 1 kilka dni będzie występował w „Tabarinie”, 


lennika alkoholu potrwa dość długo. 
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m  EXSRIYŚ 1v 
przegrał sprawę w sądzie prze- 
ciwko dr. Krauszowi, który za- 
rzucał mu w RadzieMiejskiej, iż 
głosząc hasła antysemickie na wiecach,—jako adwokat, podejmował się 


Adw. Kowalski 


obrony interesów fabrykantów żydowskich i stawał w sądach -~ 
w sprawach z któremi miał styczność rabinat l 


Łódź, 26 kwietnia. 

Wczoraj rozegrała się w łódzkim 
sądzie* grodzkim sensacyjna sprawa, 
która odsłoniła metody działalności 
przywódców Stronnictwa Narodowego 
i wykazała, że wszystkie głoszone 
przez nich hasła, przeznaczone dla tu- 
manienia mas, są obłudne, nieprawdzi- 
we i nieszczere. 


Jako oskarżony  wystapił adwotiat| 
Kowalski, prezes Stronnictwa Narodo-| 


wego w Łodzi. Oskarżonyvm był dr. 


walski oddawał sprawe adwokatowi- 
żydowi, z którym współpracował, pro- 
sząc go o zastępstwo. 

Następnie adw. Kowalski w Sądzie 
Pracy w Łodzi występował w imieniu 
fabrykanta żydowskiego Hermana To- 
rończyka przeciwko 2 polskim robotni- 
kom. Wreszcie adw. Kowalski stawał 
w sądzie w sprawach, z któremi miał 
styczność sąd rabinacki i t. d. 

To oświadczenie dr. Krausza wywo- 
łało wielkie wrażenie i następnego dnia 
zarząd Stronnictwa Narodowego w Ło- 
dzi zwrócił się do adw. Kowalskiego, 


Krausz, radny m, Łodzi. O co skarżył by wyjaśnił tę sprawę. Adw. Kowal- 


adw. Kowalski dr. Krausza? 

Oto w dniu 22 marca b. r. odbywało 
się posiedzenie Rady Mieiskiei. Na po- 
siedzeniu tem szczególnie popisywał 
się adw. Kowalski, razporaz wygłasza 
jąc przemówienia programowe. A 
wówczas zabrał głos radny Krausz 
oświadczył, że to wszystko. co mówi 
adw. Kowalski jest nieszczere: adw. 


Kowalski bowiem głosi hasła walki z| 


żydami, twierdzi, że nie należv z ŻY- 
dami się zadawać, robić z nimi żad- 
nych interesów i t. d., ale gdy chodzi © 
własną kieszeń, 0 prywatne zarobki 
adw. Kowalskiego, wówczas bardzo 
chętnie wchodzi oń w kontakt z żydami, 
Jako przykład radny Krausz podał, 
że adw. Kowalski, zarówno w czasie! 
swego pobytu w Tuszynie, jak i w 
dzi. współpracował 
wokatem,  powierzaiac mu 
swoich spraw do załatwienia. 
nawet liczne wypadki, że gdy do adw. 
Kywajskiego „zwyracał się Jakis, narodo- 
wiec, powierzając mü śwą 0D 
mu przez głowę nie przeszłó nat 4* 
by w jego obronie stawał adwokat-żyd, 
gdyż tak ponczał właśnie na zebraniach 
adw. Kowalski — wówczas adw. Ko- 


szereg 


Baron Siediélnikow z lubością zrozu- 
iniałą tylko ludziom przeżywaijącym po-, 
dobne jemu chwile — wciągał świeże po- 
wietrze do płuc. ' 

Byt wolny. i 


ll Koncert. 


Ło |1715—17,40. Recital fortepianowy 
> U . 24 4 
z żydowskim ad '17.40—18.10. Audycja dla chorych w oprac. ks. 


Bobola ie Teatr Wyobrażni nadaje 


ronę | ani | 1845-1907. Arje 3.pieśni w 
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Powieść sensacyina 


RAAARAZAAGYGOW O wt PARK 


PIĄTEK, 26 kwietnia 1935 r. 


.|1205: Wiadomości meteorologiczne. 12.005—12.50: 


12.50—12.55 Chwilka dla kobiet, 12.55 

--13,09 Dziennik południowy, 13,00—13,55 Frag- 

menty z op. „Halka” St. Moniuszki — płyty. — 

13.55—14.00 iadomości o eksporcie polskim. 

14,00—14,45. „Wesołe południe” — płyty, 14,45 

15,35 Przerwa, 

15.35—15,45, Przegląd giełdowy. 

15,45—16.30, Muzyka lekka, Wyk. Mała orkie- 
stra P. R, pod dyr, Z. Górzyńskiego. À 

16.30—16.45. „Listy od dzieci” — omówi red, Be- 
nedykt Stefański. 

16,45.—17.00: Kwadrans słynnych artystów — 
Yehudi Menuchin — skrzypce (płyty). 

17.00—17,15, „Dyskutujmy na temat szkoiy pra- 
cy” — odczyt wygł. Bogdan Suchodolski. 

j Leopolda 

Muenzera (tr. ze Lwowa), 

Rękasa. (Transm. ze Lwowa). 

fragment 
słuchowiskowy z komedji Michała Bałuckie- 
f t „Dom otwarty” — (tr. z Poznania). 

18.30—18.45. Kóncert reklamowy. b 

(wykonaniu. Enrico 

Caruso — płyty, ee A, 

19.07—19.15: Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 

19,15.119.25. Dvorzak: Karnawał — uwerutra — 
płyty. 


kundy, tak, że gdy nadjechały następne 
taksówki, pasażer ów szedł już spokojnie 
po chodniku ulicy Trębackiej. 


Szofer wiozący izraelitę nie mało 


zdziwił się, kiedy jego pasażer kazał mu 


Krytyczny jego- umysł nie pozwolił 'nagle zatrzymać się. 


mu jednak zbyt długo cieszyć się wolno-! 


ścią. Wiedział, że najdalej za godzinę 
policja będzie poszukiwała. szofera tak-' 
sówiki którą jedzie. Dlatego też posta- 
nowił wypłatać policji 
figla. Wyiął notes i na jednej z kartek | 
napisał lewą ręką: 


P. P. inspektorowi Kerczowi zi 


Taksówka, wioząca agentów pojecha 
ła dalej wślad za pierwszą. 

Baron Siedielnikow stanął przed je- 
dną z wystaw i po chwili zawrócił w kie 


jeszcze jednego runku Krakowskiego Przedmieścia. 


Po przeciwnej stronie szedł wysoki 
izraelita. 
Tak doszli do znanej dobrze wszyst- 


| ski nie miał nic innego do wvboru i wy- 


Pierwszy termin rozprawy wyzna- 


toczył dr. Krauszowi sprawe sądową, | czony był na 27 marca. Ze strony adw. 


oświadczając, iż wszystko jest niepraw- 
dą, wobec czego radny Krausz dopu$- 
cił się w stosunku do niego obrazy i 
zniesławienia, 

Zrozumiałe tedy, że sprawa ta wy- 
| wołała w Łodzi najiżywsze poruszeńie. 
Czekano z zaciekawieniem na termin 
rozprawy sądowej, pragnac dowiedzieć 
się, czy zarzuty przeciwko adw. Kowal- 
skiemu są słuszne, a w takim razje spra 
wa będzie umorzona, czy też sa niesłu= 
Szne, a w takim razie dr. Krausz będzie 
skazany. 
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nro? Fu radjo? 


1075. 1920 Wiadomości sportowe- lokalne. 

19.30—19.35: Wiadom. sportowe ogólnopolskie, 

119,35—.19.50. Piosenki w wykonaniu Mieczysła- 
wa Fogga. 

19,50—20.00: Feljeton aktuainy, 

20 00—20,05: Jak spędzić święto? 

120.05—20.15. Pogadankę muzyczną wyśł. prof. 

| Roman Chojnacki, 

20.15—22.30, Koncert symfoniczny z Filharmonji 
Warszawskiej, ykonawcy: orkiestra fil- 
harmoniczna pod dyr. Willy Ferrero, W pro- 
gramie muzyka włoska, 

przerwie: Dziennik wieczorny 

„Jak pracujemy i żyjemy w Polsce. 

22.30-—22,45, „Chopin w poezji” — recytacje po- 
ezyj — Macjana Piechala, 

22,45—23,00. „W obronie szczęścia rodzinnego i 
zdrowia przyszłych pokoleń” — reportaż z 
kliniki dermatologicznej Uniwersytetu Ja- 


oraz 


e przeprowadzi dr, Kazimierz 
ejman — tr, z Krakowa, 
23.00—23,05: Wiadomości meteorologiczne dla 


komunikacji. lotniczej. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
t: '1$QTTENS, Muzyka włoska, ' 190% > 
„MOSKWA (Kom.).. Wieczór Czajkowskiego. 
l OSLO, Recital skrzypcowy, ` i 
RADIO PARIS. Wiecz piosenek, 
PRAGA, Koncert symfoniczny. . 


__ WIEŻA EIFFLA, Koncert wieczorny, 


Izraelita podążył za nim, trzymając 
w ręku pastę. 


(także 


Kowalskiego wystąpił jako oskarżyciel 
adw. Szwajdler, zaś ze stronv radnego 
Krausza wystąpił jako obrońca adw. - 
Sztrauch, Gdy sędzia zaproponował 
pogodzenie się stronom — nie zgodził i 
się na to ani adw. Szwajdler. gdyż. w 
tym wypadku padłby cień na działal- 
ność adw. Kowalskiego i nie zgodził się. 
adw. Sztrauch. twierdząc, że - 
przedstawi sądowi Świadków. którzy 
w całej rozciągłości potwierdza wszy» . 
stko, co radny Krausz mówił w radzie - 
miejskiej. 3 

Świadkowie zostali zgłoszeni i osta- 
teczny termin rozprawy wvznaczony 
został na dzień wczorajszy. Zeznawać 
miał p. Socha, kierownik zwiazku włók 
niarzy „Praca“, który stwierdzić miał. 
że w sprawie 2 robotników przeciwko 
iabrykantowi Torończykowi adw. Ko- 
walski występował w sądzie pracy po 
stronie p. Torończyka. Zeznawać miał 
adwokat, z którym współpracował ad- 
wokat Kowalski w Tuszynie i w Łodzi, 
oraz szereg innych Świadków. 

Ale, zupełnie nieoczekiwanie, sad 
nie zarządził wcale przesłuchiwania . 
świadków. Stwierdził bowiem. że tam 
gdzie jest prawda, tam niema obrazy 1 
zniesławienia. A ponieważ adw. Ko- 
walski, jako prawnik, mógł współpra- 
cować z innym adwokatem. niezależnie 
od jego wyznania, mógł też stawać w 
sąuzie w sprawach, dotyczących sądu 
rabinackiego i t. d., tem samem nie na- 
stąpiło zniesławienie, wobec czego spra 


„bwa zostaje umorzona, radny Krausz.: 


|zwólniony od odpowiedzialności. a atw:". 


| Kówalski ponieść musi wszystkie kosz: * 


ty sądowe. Sy 
Orzeczenie sądu wywarło wielkie 
wrażenie. (i 


Izraelita sięgnął do kieszeni i wręczył 
szoferowi trzy złote, poczem, nie czeka- 


— E.. panie! a kto zapłaci? — usły-|iąc na sześćdziesiąt groszy reszty, skie- 


szał głos subjekta. 

— Gooddam — wyrwało się z ust 
izraelity. 

Wrócił do kasy i rzucił na ladę pięć 
złotych. Następnie jak strzała pobiegł na 
ulicę. 

Rozejrzał się wokoło. 

Tego, 


się w kierunku Nowego Świata. Po prze 
biegnięciu 50 — 60 metrów zatrzymał się 
Tymczasem miiający go przechodnie za- 
częli mu się podejrzliwie przyglądać. 


| 


którego szukał nie było już |oznaczonej cyfrą 12. Wolno 
wpobliżu apteki. Izraelita biegiem rzucił, ster dzwonka... 


rował się wgłąb ulicy Parkowej. 
Szofer taksówki długo patrzył za od 
dalającym się pasażerem. 
— Dziwny żyd — mruknął pod no- 
sem i zajął spowrotem miejsce przy kie- 
rownicy |. 
„Żyd* tymczasem doszedł do willi 
nacisnął ta- 


ROZDZIAŁ 123. 
TAJEMNICA TELEFONU, 
Po chwili furtka otworzyła się. Zofja 


` On tymczasem zwrócił się w Stronę |obrzuciła przybysza pełnem nieufności 


Trębackiej. 

Również bez celu. 

Baron Siedielnikow znikł, jakby zař 
padł się pod ziemię. 

Izraelita widać pogodził się z tą my- 
ślą, bo doszedłszy do postoju taksówek 
wsiadł do pierwszej z brzega, polecając 


spojrzeniem. 
— Pan do kogo? — spytała, 
Oczy żyda błysnęły wesoło. 
— Do pana Bakera — odparł. 
— Niema go w domu. » 
— Nic nie szkodzi — poczekam, ' 
Zofia spojrzała na natręta wzrokiem 


zawieźć się na ulicę Parkową. W cza|w którym znajdowało się wszystko z> 
sie jazdy myśl izraelity pracowała inten| wyjątkiem... uprzejmości. 5 
sywnie nad rozwiązaniem pewnej za- Po chwil spytała: 
gadki. W pewnym momencie przypom- — Aco za interes pan ma do pana 
niał sobie cyfry numeru, pod który dzwo| Bakera? 
nił baron Siedielnikow. — Osobisty, jestem jego przyjacież 
—Dziewięć... siedem... cztery.. dwa|lem — brzmiała odpowiedź. 
— No to niech pan wejdzie! 
Zaprowadziła go do salonu. Przed- 


Centrali Służby Śledczej oraz p. Fre kim warszawiakom apteki na Krakow- 
dowi Bakerowi serdeczne pozdro- |skiem Przedmieściu. Tu baron zawahał 
wienia i życzenia jaknajszybszego się chwilę, poczem wszedł do apteki. 
shtwytania wiadomej bandy oraz od-|Uprzejmie zwrócił się do kasjerki. 

zyskania planów promieni śmierci, — Pozwoli pani skorzystać z tele- 

„przesyła nigdy nie wątpiący w ich tonu? 

zdolności bar. Siedielnikow. 

Kartkę tę złożył na cztery i napisał 
adres: Inspektor Kercz Centrala Służby 
Śledczej, ul. Ciepła. 

Następnie baron Siedielnikow poło- 
żył kartkę na widocznem miejscu i pole- 
cił szoferowi, aby skręcił w ulicę Trę- 
backą. 

W tym samym czasie taksówka, wio 
ząca izraelitę minęła taksówkę, w której 
jechali dwaj agenci policji i znalazła się 
zaraz za wozem, którym jechał baron 
Siedielnikow. Odstęp między pierwszą 
a ostatnią taksówką nie przekraczał 12— 
15 metrów. 

Tak dojechali do ulicy Trębackiej. 


Proszę bardzo! » 
Baron zdjął z widełek tubę i zakręcił |— powtarzał, źastanawiając się jednocze 
tarczą. W tej cwili wszedł do apteki izra Śnie nad znalezieniem możliwości wyko- 
elita. Spojrzał bacznie na wykręcające- rzystania faktu, że zna te cyfry. tem nim wyszła objęła spojrzeniem 
go ostatnie numery barona, 1 Czoło izraelity pokryło się grubemi, Wszystkie przedmioty jakie znajdowały 
Numery te następowały po sobie zmarszczkami, a zgoła dziwna jak najsię na wierzchu. W chwilę później przy- 
w tej kolejności: 9... 7... 4... 2... właściciela — rasowa ręka, o starannie] >vsz wstał, podszedł do drzwi prowa- 
Tymczasem subjekt zwrócił się do utrzymanych paznokciach, wykonywała |dzących do gabinetu detektywa. 
izraelity. jruch, jakby należała do dyrygenta or- nął je i wszedł do gabinetu. 
— Pan sobie życzy? 'kiestry. Tymczasem samochód, pod w 
Izraelita spojrzał na niego jakby zdzi wpływem raptownie użytych hamulców Po kilku minutach Zofia idąc do sa- 
wiony. szarpnął lekko i zatrzymał się na ulicy |lonu natknęła się na wychodzącego z ga- 
— Ja.. a tak.. proszę mi dać... hm... Parkowej. Szofer pochylił się do pasa- | Vinetu Freda Bakera. Oczy dziewczy- 
tubkę pasty do zębów — odparł, starając żera. ny wyrażały najwyższe zdziwienie gdy 
„się jednocześnie usłyszeć co mówi do tu- Pod którym numerem stanąć? |spojrzała na detektywa. 
"by telefonu rozmawiający. spytał. To pan już wrócił? 
Rozczarował się jednak. ; _ Izraelita zawahał się chwilę, Fred Baker roześmiał się. 


W chwili gdy taksówka pierwsza zna 
lazła się za rogiem, błyskawicznie otwo- 


rzyły się drzwiczki i pasażer jej wysko-jłożywszy słuchawkę na widełkach, wy=, 
czył na ulicę. Działo się to w ułamku se- 


Baron rzekł dwa lub trzy słowa i po- 


szedł. 


— Tu wysiądę. — Ile? 
Szofer spojrzał na licznik. 
— Dwa czterdzieści — odparł, 


— Jak widzisz — odparł. 
— Jest tu do pana interesant. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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— Możliwe... 


0 MAMMA LUOIANYNNNINNNININII yw = 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 


Robert stał jak wryty. Julita spała sa 
ma. Jej ręka, spoczywająca na jedwab- 


nei kołdrze nawet nie drgnęła. Więc nielpliwie. Więc może ją obudzić?... Prze-| Przecie wiesz, 


gnale... Dlaczego?... Tego narazie Robert] 
nie mógł zrozumieć... Ale to było niewąt 


| 


r 


— Czemu nie odgoniłeś Fabjana!... 


że jest zahypnotyzowany 


lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita". On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 


Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 


Robert 
Teraz już zaczynał rozymieć.. Więc 
owa tajemnicza postać, to był ktoś za- 
hypnotyzowany, któremu na imię było 
Fabian... Stąd jego milczenie, dziwaczne 


słyszała ani wycia, ani brzęku szkła?...;cie prosiła go dzisiaj o pormoc!... | 
Robertowi wydawało się to podejrzane. Może w ten sposób uda mu się zba- 
I nagle błysnęła mu w głowie straszli dać przynajmniej część zagadek, rozgry 
wa myśl: — może Julita nie żyje?... |wających się w tem dziwnem pomiesz- 
Nachylił się nad nią... Nadsłuchiwał... czeniu pałacowem?... 
Oddychała wolno, miarowo... Więc żyła:  Szarpnął mocno jej ramię. „ zac ; 
A jednak nic nie słyszała... Robert oświe! — Proszę pani... Niech pani wstanie! jakie wywierał. h - 
Tomasz!... Niech się pani obudzi | Krzewicki odkręcił kontakt. Fala ła- 
¡godnego światła wypełniła wszystkie 


|zachowanie się i niesamowite wrażenie, 


żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we ;fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz* znikł bez śladu. 


Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 


przechyliła się na lewą stronę, Łono dy- 
szało miarowo pod zwiewną mgłą koron 


!' _ Julita spała kamiennym snem. 
Robert zrezygnował już z wyrwania 


Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo | ki. Pod cienką kołdrą zarysowywała się: jej z twardego snu i zamierzał wyjść na 


w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita irasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez” jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
miądze, złożone w banku julita mą otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu-; 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
siowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój -wiek, przeto sprawę tę ujął w 
tęce młody: Grzegorz. 

Nad ranem policia odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 


że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz|cze ów niezrozumi e 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on ustawał ani na chwilę. Nie zwracał nań; 


jązwłaśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć, 
jej majatalo- Grzegorz. jest „zdumiony. temize- 
znapiami i twieruzi, że to, kłamstwo.  Nasteny- 
neżo dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 


| 


| Położył swą dłoń na jej ramieniu. Nie po, krę 


| 


i 
t 
t 


śmiało linia nóg. 
Robert dotknął jej ręki. Nie drgnęła 


ruszyła się. Scisnął mocniej jej ramię. 
Leżała dalej nieruchomo... 
Uśpiona — szepnął, 


głową. 


kiwając 


Wciągnął nosem kilka razy powietrze!że na tem jeszcze nie koniec. alcemi na |ts 
Ww 


— To niczego nie dowodzi... — 'do- 


swe | dał w myślach. — Uśpiona bezwonnym rewolwerowym cynglu czekał na dalszy 


gazem... 

Teraz mógł się zachowywać swobo- 
dniej w sypialni, ale denerwował go iższ 
ały sygnał, który nie 


uwagi. Miał tu do-zaobserwowania waż 


„Miejsze rzeczy..: To, co tw widział w tej 
(chwili, kojarzyło $ię dziwnie z rozmowa, 


jące Grzegorza, tlumacząc się przywidzeniami jjaką niedawno przeprowadził z Julitą... 


i nerwową chorobą. 


W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knął się na tajemniczego „lekarza“, którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisickiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem“, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w arze 
„laby“ ~ ; 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wara na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild,.a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
lęki scleboj pod przydomkiem „Goryl“, był jej 

ochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 

zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 


Te tajemnice zahaczały się o siebie... 
Dla Roberta było rzeczą jasną, że Krze- 
wieki miał jakieś tajemnice nawet przed 
Julitą... 

Przedewszystkiem Julita nie powin- 
na była nic wiedzieć o tym nocnym sy- 


| Mocna 


Drzwi uchyliły się. Robert wytężył 
wzrok, lecz nikogo nie widział. Mężczy 
zna stojący za drzwiami wahał się pe- 
wnie jeszcze. Trwało to kilka sekund, 
które Robertowi wydawały się wiecz- 


który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- |noŚcią. Wyciągnął rękę z rewolwerem. 


wy sposób.  Batożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt”, 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- 
trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty” | 
kał się z nią w swej garsonjerze, 

Pewnego dnia Bałożek urządził w s:"ch a- 
patemaatich wielki bal, na który zaprosił Ju- 
itę oraz prokuratora Czybirskiego. 

O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się; 
peźnać, 

rzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je. 
Wówczas znaleziono Batożka siedzącego przy 
biirku/ż rewolwerem w prawej ręce. prawej 
skroni "SER się krew. Nie żył już. Na biur- 
ku leżał klucz od drzwi oraz pożegnalna kart- 
ka; — „Odchodzę dobrowolnie, ie pytajcie 
nikogo o nic, Bawcie się dobrze”. szystko 
jakgdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- 
nił samobójstwo, 


-Jedyny przyjaciel Hanki, Andrzej Fronczak, 
umiera, pozostawiając Grzegorzowi swój pa» 
miętnik, w którym jest opisana tajemnica życia 
Hanki. 

Grzegorz wsiada do auta i wraca do do- 
mu, lecz po drodze szofer pod groźbą rewolwe- 
ru zabiera mu pamiętnik. 

Grzegorz: wraz z Robertem udają się na po- 
szukiwanie tajemniczego auta. Przebierają się 
jako monterzy i znajdują poszukiwaną maszynę 
n podwórzu pałacu niejakiego Krze” 'ckiego, 

Goryl zostaje wezwany przez swego szefa, od 
którego dowiaduje się, że prokurator Czybirski 
został zamordowany, Zbrodniarze chcieli zabić 
Goryla, lecz w ciemnościach omylili się, przyj- 
mując Czybirskiego za jego sobowtóra, 

Tymczasem Robert uwięził lokaja Krzewie- 
kiego (Tomasza) i ucharakteryzował się, upa- 
dabniając się do niego, poczem zajął jego miej- 
sce w pałacu. 

Krzewicki 
nocy. i 
W nocy zbudził go nag]e jakiś sygnał. Rö- 
bert udał się na górę pociemku i wpadł do sy-)} 
pialni, gdzie spała Julita. l 


nigdzie nie można go było znaleźć. | rz 


Kim był ów podkradaiący się czło- 
wiek?.. Dlaczego nie wchodził do sy- 
pialni, skoro otworzył drzwi?... 

W sypialni rozległ się jakiś szmer... 
Czyżby Julita się obudziła?... Nie... Zno- 
wu cicho. Tylko widać w ciemnościach 
lekko uchylone drzwi... Oto ktoś je otwo 
ył i nie wchodzi... 


Robert był człowiekiem niezwykle 
odważnym. Nie odczuwał ani cienia stra 
chu, choć inny na jego miejscu oszalałby 
niewątpliwie. Mimo to zrobiło mu się ja- 
koś nieswojo w tym momencie. Był cie- 
kaw kto też tam stał w korytarzu... Po- 
stąpił krok naprzód, Chciał wyjść na ko 
rytarz i sprawdzić, lecz ktoś go chwycił 
nagle styłu za kołnierz. A 

Robert krzyknął instynktownie. 
Chciał odwrócić głowę, ale nie mógł. Ca 
ła głowa spoczywała jakgdyby w klesz 
czech. Więc tylko zdobył się na ostatni 
wysiłek i strzelił poza siebie. Nic mu to 
nie pomogło. Był nadal uwięziony. Ale 
coś się poruszyło za drzwiami. 

To pewnie ów mężczyzna, stojący 
w sieni, drgnął nareszcie na odgłos strza 
łu. Robert szarpnął się, lecz bezskutecz- 


ie. 

W tej chwili o mało nie krzyknął 
z wielkiego przerażenia. Na progu uka- 
zała mu się jakaś dziwaczna postać. Wi 


wrócił tego dnia po dwunastej w,dział tylko dwoje ogromnych, niesamo-, 


wicie błyszczących oczu, rozmieszczo- 
nych zdała od siebie na podłużnej, gęstej 
długą brodą okolonej twarzy. Postać by 

wysoka. otulona w. czarny. chałat. 
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ikorytarz, gdy nagle przeklęty wrzask 
i zamilkł raptownie, jakgdyby ktoś prze- 
cił korbę maszyny. 

Nagła cisza wypełniła cały pałac. Ro 
i bertowi zrobiło się przykro. Okazało się, 
"że cisza była bardziej denerwująca niż 
, hałaśliwe wycie. Ale Robert wiedział, 


że teraz coś musi nastąpić. Z palcem na 
bieg wydarzeń. 


chwili w sieni roziegły się przytłumione 
I kroki. 
Ktoś niewątpliwie podkradał się do 
ł sypialni. Ywóm6slsai Fantoli CŁA), 
| Robert wstrzymał oddech. Kroki zbli 
żały się. Robert przylgnął dó ściany i wy 
ciągnął rewolwer z kieszeni. Czekał w: 
ogromnem naprężeniu.. Latarkę zgasił, 
by zaskoczyć ewentualnego wroga 
fw ciemności... 
Wzrok jego spoczywał na klamce... 
Nagle klamka poruszyła się... 


zjawa 


Stała na progu wyprostowana, nierucho; 
ma jak posąg. 

— Kto tu?... — zapytał Robert, cią- 
gle jeszcze próbując nadaremnie wydo-; 
stać się z żelaznego uścisku. 

Tajemnicza postać na progu milczała 

— Kto tu?.. — powtórzył głośniej 
Robert. — Odezwij się, człowieku!... 

Ale brodata zjawa nie ruszała się 
z miejsca i nie otwierała ust, patrząc wy 
łupiastemi , błyszczącemi oczyma w je- 
den daleki punkt. 


— QOdezwii się, bo strzelam! — zawo 
łał Robert, podnosząc rękę na taką wy- 
sokość, na jaką pozwalały mu stalowe 
kleszcze, przytrzymujące go styłu. 

Tajemnicza postać nic na to nie odpo 
wiedziała. Nawet nie drgnęła. 

— Duchy, do stu piorunów, czy co? 
— wrzasnął Robert, nie panując już nad 
sobą. 

+ W chwili jednak, gdy zamierzał nā- 
cisnąć cyngiel, na schodach rozległy się 
szybkie kroki. Robert opuścił rękę. Na 
schodach błysnęło światło. 

— Czego tu szukasz?!... — padło zde 
nerwowane pytanie. — Gdzie Tomasz? 

Robert poznał głos Krzewickiego 
więc odparł szybko: 

— Tu jestem!... 

Krzewicki odepchnął tajemniczą zia- 
wę, która jak kłoda drzewa oparła się 
o rozchylone skrzydło drzwi i wpadł do 
sypialni. 

— Wpadłem w sidła... Ktoś mnie tam 
stylu przytrzymuje.. 

— I ty dałeś się wziąć na taki kawał 
i Pierwszy raz jesteś w tym pokoju?... 
| Nie, ale... Trudno mi było zorjento- 
| 


| 


e 


waé się.. 
= m Musiałeś być chyba zaspanym * 


kąd teraz póidą. Krzewicki 


oto guzik, by obcęgi rożluźniły SiĘ... 
Krzewicki 


uśmiechnął się tajemniczo... * 


+ 


£ 
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Krzewicki — że wystarczy nacisnąć ten . 


nacisnął guziczek przy 


kontakcie i kleszcze rzeczywiście ustą- ` 


piły. 


— Taki byłem zaspany, że wszystko , 


mi z głowy wyleciało... — tłumaczył 


się Robert, wyprostowująć się należycie 


— Widzę, że jesteś trochę nieswój... 
n 
óry opierał się ciągle nieruchomo o 0- 


— Fabjan... Uważaj... Wyprostuj się! 


Poczekaj... Najpierw przegonimy Fabja-- 
A. 
Zbliżył się do zahypnotyzowanego, `° 


arte skrzydło drzwi i zwrócił się doń: . 


i y Fabjan drgnął lekko, jak leniwy pies, . 
Nie czekał długo, gdyż w następnej! któremu nie chce się ruszyć z miejsca. 


— Fabjan!.. Rozkazuję ci, 


żebyś . 


wstał!... 
Zahypnotyzowany wyprostował się. . 


Hi — Ateraż wracaj szybko, skąd przy 
szędłeś!... Natychmiast!... ~-i 
Fabjan odwrócił Się 
i znikł za drzwiami... 
— A teraz powiedz mi — zwrócił się 


7 


jak manekin ; 


re 


Krzewicki do Roberta — co tu zaszło?... . 
— Ano nic... Obudził mnie ten gwizd. . 


Więc słyszałeś, że był alarm?... 
— Słyszałem... Pewnie... 


— Więc czemu nie udałeś się ha wy - 


|znaczone stanowisko! ? 


— Chciałem przedtem sprawdzić, co 
ZA — i skinął głową w stronę 
żka 


nie Krzewickiemu, gdyż twarz jego od- 
razu złagodniała. 

— Obawiałem się, że Julita wstanie... 
— mówił dalej Robert, obserwując bacz 
nie twarz Krzewickiego, 
cach zbliżył się do łóżka. 


Odpowiedź ta spodobała się widocz-: 


który na pal- , 


Julita leżała nieruchoma, jak przed- 


tem, dysząc spokojnie. 


— Czy budziła się? — zapytał Krze- 


wicki niespokojnym głosem. 


— Owszem... Właśnie dlatego czu- 
wałem tu nad nią... 


— To ci się chwali... Dobrze-Ś uczy- 
nil.. Ona tej nocy nie powinna się zbu- 
dzić... Nie powinna wiedzieć co się działo 
w pałacu... Czy ktoś jeszcze budził się 
ze służby? i 

— Nie wiem... Nie widziałem nikogo. 

— A Stasia Śpi?... 

Robert drgnął zlekka. Dlaczego o nią 
wypytuje specialnie? 

Zdaje się, że śpi... Ja jej tu nigdzić nie 
widziałem... * 


e 


— To dobrze... Nie mam zaufania do 


tej dziewczyny... Katarzyna mi ją pole- 
ciła, ale trzeba ją mieć na oku... 


— Już ja się nią zaopiekuję — odparł - 


Robert. 
Krzewicki rozejrzał się po sypialni. 
— A więc tu wszystko w porządku... 


Doskonale... Teraz chodź szybko... Zie- - 


dziemy na dół... Tam są waźne sprawy... 


zj 


Zgasił światło i wyszedł na korytarz, ` 


Robert udał się za nim. Był ciekaw do- 


wyraźnie „na dół”. Czyżby tu h 
nież jakieś podziemia?... 


(Dalszy ciąg jutro) 


yły rów 


powiedział | 


PRZEBUDOWA GŁÓWNYCH ULIC 


Na powiat łaski z inicjatywy staro- 


Niebawem rozpoczną się roboty nad|sty, p. Konopackiego w dniu 24 bm. u- 
położeniem nowej nawierzchni na szo-|tworzone zostało koło Ligi Drogowej, 


sie Łódź — Zduńska Wola. 

Szosa ta przecina Pabianice na prze- 
strzeni 7 km. Przechodzi ona przez naj- 
główniejsze uilce miasta: Warszawską, 
Zamkową i Łaską. 

Na całej wspomnianej przestrzeni zo= 
stanie ułożona kostka granitowa, nie- 
zmiernie trwała, wobec czego wspomnia 
ne ulice będą posiadały bruk pierwszo- 
rzędny i długotrwały. 


LIGA DROGOWA 
W całym kraju powstają oddziały | 
Ligi Drogowej, zadaniem której jest prze 
prowadzenie odnośnej agitacji, zdążają- 
cej do jaknajwiększej ilości zgłoszeń na 
zakup pożyczki inwestycyjnej. 


. 


KAMNWCCUK 


TEATR MIEJSKL 


Dziś, w piątek, sztuka Herzera „Morlium” z 
Edwardem Żyteckiņ w roli głównej, 

- W. sobotę o godz, 4-ej po południu po cenach 
najniższych wspaniale wystawione arcydzieło 
Corneilla „Cyd” dla młodzieży szkolnej, 

W sobotę wiecz, premjera skrzącej się werwą 
i humorem 3-akt. komedji amerykańskiej L, Smil- 
les'a i I. O'Knougthy'a „Kibic“ w opracowaniu 
Rujwida, Udział w sztuce tej biorą: Fiszerówna, 
kici Dardziński, Macherski, Mroziński, 
Krell, Tatarski, Woszczerowicz, Żurowski, Ma- 
tuszkiewicz, Łabędzki i reż, sztuki 

„ Czengery, 

W. niedzielę o godz. 4-ej po południu po raz 
bezwzględnie ostatni „Golgota” po cenach naj- 
niższych. 

EATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 

Dziś, w piątek, dnia 26 bm. o godz, 8,15 vds] 


Mirewicz, 


czorem po raz ostatni komedja p, t, „Powrót do 
grzechu” — Stefana Kiedrzyńskiego. 


ZJ 


Kino-teatr « 


„MIRAZ 


11 Listopada16 (fanstantynowska) 
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Zielona 2-4 


PIIPAN 


Dźwiękowe kino 


RAKIETA 


Sienkiewicza 40 
tel. 141-22. 


Początek o godz. 4-ej, 
w sob., niedz. i święta o 


12 


Kino-teatr 


ETRO 


Przejazd 2 
Pocz. © g. K 


Niewiażski| HSZUMACHER 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


Speci. chor. wenerycznych, skórnych 


W roli głów. 


które rozpoczęło swe czynności. Będzie 
ono miało za zadanie nietylko agitować 
za pożyczką, ale zająć się również pod- 
niesierniem satnu dróg w powiecie. 


UKARANY SIDLARZ 

Zalas Zygmunt mieszkaniec wsi Dąb- 
rowa gminy Dłutów był już kilkanaście 
razy karany za kłusownictwo i defrauda- 
cię leśną. 

W dniu 15 lutego rb. w zagajniku na- 
leżącym do majątku Dłutów została po- 
chwycona w sidła sarna. Poszukiwania 
wykażały, że w lesie było rozstawio- 
nych 7 sideł. 

Ślady prowadziły do domu Zalasa, 
położonego w pobliżu zagaju. Sarny nie- 
stety już nie znaleziono, a jedynie mięso 
królików leśnych. 

Szczegółowa rewizja, przeprowadzo 
na w mieszkaniu przyczyniła się do zna- 
lezienai w łóżku Zalasa 3 sideł c takimże 
wiązaniu jakie posiadały sidła znalezio- 
ne w lesie. 

Zalas został skazany na 6 miesięcy 
więzienia bez zawieszenai. 


ECHA JARMARKU 
W dniu 28 stycznia rb. na jarmark 


z Łodzi. Obserwacie policyjne sprawiły, 
że pomiędzy innymi zatrzymano Gajdę 
Józefę oraz jej syna Władysława. Oboje 
niejednokrotnie byli karani za różne rrze 
stępstwa. Ponieważ poszkodowani roz- 
poznali swoje rzeczy jak pantoile, pulo- 
wer itd. sąd skazał oboje po 3 miesiące 
aresztu. 


AE RE Pylowery artystyczne 


TEEST” rT śbów sagi 
24 Kato La ON a UI. =" 


cie dzierżawczyni tego hotelu, Justyna | żarnej, 


"| schodów złożoną z parafiny i benzyny, 


Przebojowy „film polski p. t. 


EEA TEAST 


STA BUR 


Lana ae Toa - m u 


1933 ŁRSIREWY 21V REZ ZO ZY EEEE OSEA Ny 110 


Zycie Pabjonic 


Straszny wypadek w fiotefu 


15-letni pomocnik kelnerski zmarł wskutek poparzenia wrzącym 
płynem.—Dzierżawczyni hotelu dogorywa w szpitalu 


Cieszyn, 25 kwietnia. Pomocnik kelnerski, 15-letni Edward 
W. jednym z hoteli Alere i wy: poza ad RY, kika r 
i i i - ić pożar przed przybyci i 
darzył się tragiczny wypadek. Miano gasi pa ża A g penen opata po 
Zyndrowa, gotując masę do czyszczenia ' po przewiezieniu do szpitala śląskiego 
w Cieszynie zmarł. 
Również Zyndrowa odniosła bardzo 
poważne poparzenia i istnieje „słaba na- 
dzieja utrzymania jej przy życiu. 


tak nieostrożnie wyjmowała naczynie z 

pieca kuchennego, że mieszanina zapa- 

liła się. } c 
Przestraszona Zyndrowa wypuściła | Ponadto poparzeń doznali kucharz 

naczynie z rąk i oblała się wrzącym pły | hotelowy, Szaliński i posługaczka Mar- 

nem. Jednocześnie poczęła się palić po jia Kolarczykowa. 

dłoga w kuchni. 


Koła pociagu zmasakrowały desperata 


Wstrząsające samobójstwo warszawianina pad Włocławkiem 


Włocławek, 25 kwietnia. Policja zabezpieczyła zwłoki do przy 

Straszna scena rozegrała sie na to-| bycia władz sądowych. r 
tze kolejowym w okolicy wsi Kamienna; Dochodzenia ustaliły. że desperatem 
(w pow. włocławskim). jest 38-letni Roman Troiak, zamieszka- 

Pod przejeżdżający pociag rzucił się| ły w Warszawie przy ul. Grażvny 8. 
jakiś mężczyzna. Ciało jego zostało zma Co pchnęło warszawianina do deg- 
sakrowane przez koła, Śmierć nastąpiła | perackiego czynu — niewiadomo. 
natychmiast. 


T RL, EE E A haded 
[Pi LEKARZ - DENTYSTA 


HF. KOPCIOÓWSKA 


l s 

fd] ręcznej roboty Przyjmuje codziennie od 9—3 
k LILI HIRSZMAN Gdańska 37 
zj przeprowadziła się na ul. tel. 232-55. 


od 4—7 w lecznicy 


fd Andrzeja Ne 2 7, (front Piotrkowska 294 


Zil Tel. 143-21 z 


UUODOOOGODOGAOODOODODODOOODOOOGG 


qar | 


` 


W rolach głównych asy aktorstwa polskiego Aleksander Zelwerowicz, Junosza Stępowski, Igo Sym, Władysław Walter i inni 


Pocz, o;zodzy,dzęe vui W: 


"Poraz pierwszy w Łodzi! Największa atrakcja świąteczna. 


KS 
> 
4 , 


w najlepszej i najweselszej komedii muzycznej produkcji czeskiej p. t. 


„KAPITAN KORRORANŃ" 


Nadprogram: Piękna komedja w naturalrych kolorach p. t. „B AJKA O KRASNOLUDKACH" ORAZ DODATKI P. A. T. 


Pocz. 0 g. 4-ej 


JCz 


Uwaga: Widownia należycie wentylowana. 


a > UEZKZEG PTO RZEKA T ZE 8 ARADO ZZO REA. RAP 
Fenomenalny śpiewak — genialny artysta 


i 5 © m BYR F e 


zachwyci, olśni i wzruszy w arcydziele reż. Maxa Neufelda 


i GE (EIN STERN FALLT VOM HIMMEL) 
Mówiony i śpiewany po niemiecku. 
Nadprogram: W Królestwie zabawek, groteska 
ap : kolorowa. 


Wielki świąteczny program! 


Antek Belicmajsier 
ADOLF DY MSZA 


Passe-partout oprócz urzędowych nieważne: 


BOKTÓR 


wMIGRENO= 


ORYGINALNE PROSZKI 


(ESEE ZREOERĘC EEE a BABA |WOS EE 05 WEED KBA 
| Kino-teatr 


RZA A 
m. s 
R | | 


Główna 
Pecz. 


Dr. BRAUN 


powrócił 


EZA 


Doktór 


Z. Hienrykowski 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych i seksualnych 


i seksualnych. PI mieszka front I p 
otrkowska 56 O Spec. chor. skórnych i wenerycznych 
Andrzeja 5, tel. 159-40 tel, 148-62. KOJĄCYM BÓLE atczie. Traugutta 9, st 20 jPrzylmule od 8—1-ej 1 od 4—8 wiecz. 
Przyim. od 8—11 rano i od 5—9, Od 9—1, od 5— EE R Przyjmuje panów ód 8—ll-ei i 


w niedziele i święta 9—1t. 


- 


UWAGA! Nowootworzona wypoży- 


czalnia najelezantszych sukien ślub- 
nych, balowych, smokingów i fraków.| i 
Gdańska 64. 26 
f za 

e 


ZAGINĄŁ mały czarny piesek 
zieloną 


rasy 


Doberman z chomontem i 


wstążką. Odprowadzić za wynagrodze) AKUSZER-GINEKC LOG 
Pomorska 7, tel. 127-0} 


niem Orla 14, m, 8, I piętro: 26 
niem Ora ifr im. r O mmm 


POTRZEBNY zdolny blacharz na ro- 
boty samochodowe, Piotrkowska 189. 


9 pp. 
w niedziele i świeta od 10—1: 


DR. MED. 


RUNSTEN 


ZE ZN.FABR. 
SPRZEDA 


Przyjmuje od 4—8=2j 


E 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


LN 


6—9 wiecz., niedz, i święta od 9—12.30 
panie: od 10—11l-ej i od 6—9 wiecz. 


WOŁKOWYSKI 


Letnisko poszukiwane 


2 pokoje z kuchnią blisko Łodzi po- 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ żądany las i woda. Oferty z wa- 
na ul. CEGIELNIANĄ 11 | runkami pod „Letnisko“ do Admin. 
Telefon 238-02 Republiki, 20—2 


UTEK 


SERION 2 ahaa Ir 
Ją APTEKI ANGIELSKIEGO konwersacji 1 litera- 


rne, | tury udziela rutynowany nauczyciel. 
Przyjmuje od 8—12 I od 4—9 w ST Zawadzka nr. 21 m. Ba. front. co» 


dziele | święta od 9—1, dziennie zastać od godz, 4—8 po pob 


Choroby Toroya moczopłciowa 


Trening przed meczem zAustrją 


odbył się w czwartek w Katowicach 


Katowice, 26 kwietnia. 

„ (W) Piłkarze polscy przygotowują 
się starannie do pierwszego tegoroczne 
g0 spotkania międzynarodowego, jakie 
rozegrane zostanie w dniu 12 maja z 
Austrią w Wiedniu, Kapitan związkowy 
PZPN-u p. Józef Kałuża, chcac zorjen- 
tować się w formie reprezentowanej o- 
becnie przez naszych czołowych piłka 
rzy, a nie mając możności roziazdów po 
całym kraju wyznaczył do Katowic 
mecz dwuch teamów złożonych z najle= 
pszych piłkarzy z całego kraju, Mecz! 
ten miał pozatem posłużyć zawodnikom, 
jako trening i doprowadzić drużynę dò, 
zgrania się. Z zawodników wchodzą- 
cych w rachubę przy ustalaniu repre- 
zentacji brakło jednak kilku a przede- 
wszystkiem Martyny, .Nawrota, braci 
Pazurków, Mysiaka, braci Kotlarczy- 
ków i jeszcze kilku zawodników Wisły 
przebywającej obegnie na tournee we 
Francii. "b 

O ile chodzi o zawodników. którzy 
uczestniczyli wę wczoraiszem spotka- 
niu to z trójki grających bramkarzy ża» 
den nie wykazał formy ręprezentacyj- 
nej, a najlepiej wypadł już Fontowicz=- 
Z obrońców Michalski — Bułanow lep- 
si od pary klubowej Ruchu. Z pomocni- 
ków żaden: nie stanął na wysokości za- 
dania | tu kapitan związkowv skorzy-. 
sta znów ze starej reprezentacyjnej linji 
Kotlarczykowie — Mysiak. W napadzie 
niespodziewanie najlepszym okazał się 
Szerike. Ze skrzydłowych Riesner był 
lepszy od Niechcioła, a. Wodarz prze- 
wyższał Wypiiewskiego, 

W -rozfhowie:z nami kapitan związ 
kowy p. Kałuża oświadczy!. że: o skła= 
dzie drużyny reprezentacyjnej nie mo- 
że jeszcze dzisiaj nie konkretnego po- 
wiedzieć, gdyż do meczu mamy jeszcze 
pełne dwa tygodnie, € czas ten powinni j 
piłkarze wykorzystać na pbrzeprowądze 
nie starannego treningu i poprawienie 
swej bynajmniej nie budującej jeszcze 
formy. 

Do gry stanął zespół w składzie 
Fontowicz (Warta), Miehalski (Naprzód)| 


Bułanow (Polonia). Ha'iszka. = 


| 


wicz (Garbarnia), Wódarząy Wilimow= 
ski, Peterek, Gemza (Ruch) i Riesner 
(Garbarnia). 

_W-teamie B zagrali: Albański (Po- 
goń), Rurański, Czempisz (Ruch). Dyt- 
ko (Dąb Katowice). Szczepaniak (Po- 
lonia). Niechcioł II (Stadion Chorzów). 
Wypiiewski, Łysakowski (Legia), Szert 
EA Matjas i Niechcioł I (Po- 
goń). 

Po przerwie Peterek į Qiemza za- 
zrali w teamie B, w którym w bramce 
miast Albańskiego stanął Keller, a w 
teamie B dwuch pierwszych zastąpili 
Matias i Szertkę. 

Gra naogół była nieciekawa. a bar- 
dziej jnteresująco wypadły jedynie nie- 
które okresy w pierwszej połowie, gdy 
cały dobrze zgrany atak Ruchu miał kil- 
ka ładnych pociągnieć. Serie bramek o- 
twiera Peterek w 13 minucie z podania 
Riesnera. W 20 minucie zdobvwa je- 
dnak Szerfke punkt wyrównujacy dla 
teamu B. W 28 m. Wilimowski zdoby- 
wa znów prowadzenie dla zespołu A, 
a w minutę później Matias wyrównuie. 


Najbliższe spotkania 
o mistrzostwo klasy B 


Najbliższa niedziela przyniesie dalsze dwa 
spotkania z cyklu rozgrywek o mistrzostwo 
klasy „B“. W godzinach popołudniowych na 
boisku Turystów zmierzą się zespoły Zjedno= 
czonych oraz Sokoła. Forma drużyny Zgierskiej 
występującej po raz pierwszy W sezonie bieżą- 
cym w meczu mistrzowskim jest nieznana, to 
też wynik stanowi niewiadomą. 

O tej samej porze zmierzy się na boisku 
Widzewa Bar Kochba i I. K- Pa drużyny znaj- 


dujące się na ostatnich miejscach w tabeli. | 
Spotkanie to jest już mniej ciekawe ze względu 
na poziom reprezentowany przez obie drużyny, 
Na faworyta typuiemy zespół iabryczny, acz- 
kolwiek niespodzianka nie iest wykluczona. 


Po przerwie w 12 min. Włodarz zdo- 
bywa trzecią bramkę dia teamu A i 24 
Szerike grający od pauzy w teamie A 
zdobywa dla „swych Darw“ czwartą 


bramkę. W 43 min. ustala Gemza wy- 
nik dnia na 4:3. 

Sędziował dobrze p. Gryc. Publicz- 
ności około 5,000. 


Pik. Rudolf zabiera głos 


Uchwała zarządu PZPN-u udziela 


A Warszawa, 26 kwietnia. 
(Li) Przed kilku dniami P. Z. P. N 
udzielił nagany byłemu swemu wicepre- 
zesowi płk. Rudolfowi za krytykę po- 
czynąń zarządu, ogłoszoną w prasie sto 
łecznej. 

W odpowiedzi na tę naganę płk, dr. 
Rudolf złożył następujące oświadczenie: 
„W sprawie uchwały, powziętej przez 
zarząd 
a ogłoszonej w prasie sportowej i co- 
dziennej w dniu 21.4 i w dniach następ- 
nych, mnie zaś doręczonej w oryginale 
w dniu 24.4 1935 proszę panów 0 u- 
mięszczenie następującego oświadcze- 
niat: 

„Uchwałą z dnia 16.4 1935 naruszył 
zarząd PZPN art. 3 prawa o stowarzy- 
szeniach z dnia 27.10 1932 (Dziennik U- 
staw nr. 94 poz. 808), wedle którego to 
przepisu wojskowi w służbie czynnej 
mogą należeć do stowarzyszenia tylko 
za zezwoleniem władz wojskowych na 


PZPN w dniu 16 kwietnia 1935 r. jc 


jąca mu nagany była bezprawna 


warunkach, określonych przez ministra 


.|spraw wojskowych. Nie mogą przytem 


ani być poddani balotażowi, ani koleżeń- 
skim sądom w jakiejkolwiek formie. Wo 
bec powyższego naruszenia przepisu po 
stanowiłem: 


t) Uchwały z dnia 16.4 1935 nie przy | kję 


Wittman wygrywa 


turniej pocieszenia w Rzymie 


Rzym, 26 kwietnia. 
W czwartek odbył się w Rzymi3 fi- 


bijąc australijczyka h 
Początkowo Wittman grał niepewnie, 
australijiczyk prowadził też 2:0 a na;'s- 
pnie 3:1, stopniowo polak opanował się i 
zaczął grać precyzyjnie.W drugim secie 
Wittman gra bez błędu, ale przy stanie 
4:1 pęka mu rakieta. Zmiana rakiety Ko- 
sztuje polaka poczatkowo dwa gemy, dle 
po chwil odzyskuje poprzednią pewność 
i wygrywa równie zdecydowanie 6:3. 
W rinałe gry pojedynczej panów ame 
rykanin Hines niespodziewanie zwycię- 
żył Palmieri'ego (Włochy) 6:4, 10:8, 9:7. 
W grze pokazowej Crawford wygrał 
ze swoim rodakiem Turnbulłem 7:5, 6:2. 
W pokazowej grze podwófjtej para 
Crawford — Turnbull wygrała p3 cięż- 


jąć do wiadomości, a doręczony mi ory* | 6:4 6:3 


finał uchwały zarządowi PZPN-u zwró- 


ić. 

2) Zwrócić się do zarządu PZPN z żą 
daniem anulowania wspomnianej uchwa 
ły i ogłoszenia o tem anulowaniu uchwa 
ły w prasie codziennej i sportowej. 


ł 
razie gdyby zarząd PZPN nie uczynił za 


dość powyższemu memu żądaniu, uczy- 
nię kroki celem zniesienia bezprawnej 
a EEn k z dnia 16.4 1935 przez właściwą 
władzę państwową. Niezależnie od po- 


pode poczynię ewentualnie dalsze 
kroki, jakie w danej sytuacji uznam za 
stosowne, 


Płk. dr, Karol Rudolf". 


P.Z. T.K. bez prezesa! 


„ Zwiazek. kolarski w. poszukiwaniu jakiejś wybitnej. jednostki -| 


j walce z parą Wittman — Hopman, 


Ładne porządki 


panują w Zarządzie PZHL 
Warszawa, 26 kwietnia, 

(Li) W najwyższej naszej magzistra- 
turze hokejowej — zarządzie PZHL nie 
musi dziać się specialnie dobrze. o*czem 
zdaje się świadczyć najlepiej poniższy 
dość smutny fakt. Na koniec ubiegłego 
tygodnia zwołane zostało zebranie za- 
rzadu tej instytucji, na które stawił się 
jednak tylko jeden członek. Był nim ka: 
pitan związkowy PZHL p. Saks, który 
na zebranie przyjechzł specialnie z Ło- 
dzi. Ż członków zarzadu zassicszkałych 
w Warszawie nie stawił sia natomiast 
umi jeden 

P. Sakę po odsiedzeniu w lokalu 
| związkowym kilku godzin poprosit urze 


| 
| 


= 


Warszawa, 26 kwietnia. |rze prezesa, udzielając natomiast zarzą-, dującego funkcjonariusza sekretariniu 
(Li) Wczoraj, w godzinach wieczoro- | dowi pełnomocnictwa na wybór prezesa c zaprotokułowanie swej obstności na 


wych odbyło się ostatnie posiedzenie za 
tządu PZTK. na którem omawiano sytu- 
ację i taktykę zarządu na niedzielnem 
walnem zebraniu, Na posiedzeniu obec- 
ny był poraz pierwszy delegat PUWF-u 
mjr. Czyżowski, 
Główna uwaga 
skład osobowy przyszłego zarządu. — 
Obecny zarząd starał się o pozyskanie 
zą wszelką cenę jakiejś wybitnej jednost 
i na stanowisko prezesa. Początkowo 
mową była o płk. Rudolfie, który jednak 
nie zgodził się na przyjęcie proponowa- 
nego stanowiska. Wobec tego zachodzi 
możliwość, że walne zebranie nie wybie 


skierowana była na | WTC 


według własnego uznania. W tym kierun 
ku “ czynione kroki przez obecny zas 
rząd: — 

Odnośnie natomiast sprawy WTC., to 
nie przewiduje się zniesienia zawiesze- 
mia tego klubu, udaremniając tem samem 
. wzięcie udziału w. niedzielnych 
obradach. Wogóle kwestii WTC. zarrząd 
nie zamierza poruszać na walnem zebra 


„posłedzeniu* 1”wyjechał do Łodzi. —— 
i Fakt zdaje się rié wymazujązy zupełnie 
f komentarzy. i 


| Cochet w Palestynie 
gościem Makkabi 


Świetny tenisista francuski Cochet wyje- 
chał w dniu wczorajszym do Palestyny, gdzie 


niu, a zajmie się nią jedynie w wypadku będzie gościem Makkabi w Tel-Avivfe. W cza- 


gdyby poruszył ją któryś z delegatów. 

Niedzielne zebranie PZTK. wywołało 
w sferach sportowych stolicy olbrzymie 
zainteresowanie, 


Nie bedzie mieczu 


Poznań, 25 kwietnia: 

(S) Prasa stołeczna jak też część prowin= 
cionalnej przyniosła w ostatnich dniach wiadoó- 
mość, że w najbliższym czasie dojdzie do mię- 
dzynarodowego meczu pięściarskiego z Sowie- 
tami. W zarządzie Polskiego Związku Bokser= 
skiego wiadomość ta wywołała zdziwienie, 
gdyż naszym władzom  pięściarskim nic nie- 
wiadomo o podobnem spotkaniu i do P. Z. B. 
nie wpłynęło dotychczas żadne pismo, W swoim 
czasie sprawa takiego meczu była dość aktu- 
alna, nie zgodzili się jednak podówćzas na jego 
odbycie rosjanie, którzy nie chcieli walczyć z 
reprezeńtacią państwową a jedynie z, zespo- 
łem złożonym z zawodników klubów robotni- 


Opieszałość Kl 


Tylko trzy kluby zgłosiły udział do turnieju 
© puhar im. Ś. p. Landecka 


Łódź, 26 kwietnia. 

Jak o tem już dawniej donosiliśmy, lekarz 
związkowy dr. Zausmer ufundował puhar dla 
drużynowych zawodów pięściarskich ku ucz- 
czeniu pamięci przedwcześnie zmarłego nieod- 
żałowanezo prezesa ŁOZB. $. p, Ottona Lan- 
decka. 

Regulamin puharu tego został pomyślany w 
ten sposób, żę drużyny uczestniczące w roż-| 
grywkach składać się przędewszystkiem mu. 
szą z zawodników młodszych, z pominięciem, 
tych, którzy kiedykolwiek reprezentowali bar-| 
wy miasta, bądź też dzierżyli tytuł mistrzow- 
ski. Uczyniono to w tym celu, by wszystkim 
klubom należącym do związku dać możność 
uczestniczenia w turnieju, podczas gdy w in- 
nym wypadku sprawa byłaby już z góry prze- 
sądzona ma rzecz I. K, P. posiadającego w Ło- 
dzi bezkonkurencyjną drużynę reprezentacyjną.! 


czych. Na takie postawienie kwestii nie mógł 
się zgodzić zarząd P. Z, B., gdyż drużyna re- 
prezentacyjno - robotnicza byłaby bardzo sła- 
ba i nie reprezentówałaby w żadnymi wypadku 
kłasy pięściarstwa polskiego. 

Obecnie nawet gdyby ze strońy Sowietów 
wpłynęła propozycja rozegrania meczu to spot 
,kanię takie nie mogłoby jednak dojść do skut- 
"ku, gdyż P. Z. B. postanowił obecnie wszystkie 
wysiłki skierować na iaknailepsze przygotowa- 
nie drużyny. do Olimpiady berlińskiej. przy- 
szłym sezonie rozegrane zostaną jedynie te 
spotkania międzypaństwowe, których terminy 
P, Z. B. zatwierdził już dawniej, a o żadnych in 
nych nie może wogóle być mowy. 


ubów łódzkich 


Rozgrywki o puhar dr. Zausmera rozpocząć 
się mają już w najbliższym czasie | wydział 
sportowy ŁOZB. przyjmuje do nich zapisy, któ 
rych termin upływą w dniu jutrzejszym. Kluby 
łódzkie wykazują jednak w tym wypadku ja. 
kąś dziwną i zupełnie niezrozumiałą opięsza- 
łość, gdyż dotychczas zgłoszone zostały jedy- 
nie zespoły: I. K, P., Zjednoczone i Makkabi, 
co w znacznym stopniu utrudnia wydziałowi 
sportowemu ułożenie kalendarzyka. 

Jak nam jednak z drugiej strony wiadomo 
wszystkie łódzkie kluby noszą się z zamiarem 
zgłoszenia swych zespołów, bo wszak iest rze- 
czą zupełnie zrozumiałą, że w walce o nagro- 


dę ku czci $, p. prezesa Landecka niezmordo- | Chojnacki oraz Strzelczyk, 


wanego szermlerza o rozwój pięściarstwa łódz- 
kiego, nie powinno zabraknąć 


bów. 


| palestyńskich a przedewszystkiemm w Jerozoli< 


się pobytu w Palestynie rozegra Cochet szereg 
spotkań pokazowych we większych miastach 


mie i Tel-Avivie. 


Kolarze krakowscy 
wyrażają zaufanie red. Statterowi 


W. związku z atakami prasowemi 
przeciwko red, M. Statterowi gamos 
niczącemu komisji rewizyjnej K ZK, za 
rząd Krakowskiego Okręgowego Związ* 
ku Kolarskiego na posiedzeniu w dniu 
23 kwietnia 1935 roku, postanowił jed- 
nogtotuiý wyrazić red. M, Statterowi 
pełne zaufanie i dła podkreślenia tego 
faktu KE jt dż go na walne zśro* 
madzenię P. Z. T. K. w dniu 28 kwietnia 
1935 r, w Warszawie, jako przedstawi- 
ciela KOZK i klubów w związku tym 


zrzeszonych, 


Union-Touring—Nordja 7:0 (4:0) 


Wczorajsze zawody piłka;;kie 
w Łodzi 


r Łódź, 26 kwietnia 

Towarzyskie spotkanie z C-klasową Nordią 
potraktował Union Touring jako trening wrzed 
niedzielnym meczem o mistrzostwo z ŁKS Ib. 
Gra zwycięzcy, który wystąpił z pięcioma za- 
wodnikami tej drużyny wypadła bardzo dobrze 
zwłaszcza do przerwy. 

Sparring - partner Union Touringu nie zapre 
zentował się mimo: wysokiej porażki najgorzej, 
przeprowadzając po pauzie szereg nicbezpiecz- 
nych ataków. Najlepszym punktem u pokona- 
nych był bramkarz Bratsztajn, który uchronił 
drużynę od większej norążki. Poza tem wys 
różnił się Herszlikowicz oraz Goldberg. W cią- 
gu całego spotkania uwidoczniła się znaczna 
przewaga Union Touringu. dla którego bramki 
żdobylię Świętochowski (2), Egler 2 Kirchner, 


= 


Wzorowym arbitrem zawodów był p. Przy- 


żadnego klubu. | zoński. 
Pośpieszcię się. więc panowie kierownicy klu. | 
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W New Yorku spotyka się dwuch znajomych 

— Serwus, Bill! Co słychać?,, 

— Kiepsko. 

— Ty również zaczynasz 
zys?» 

— Oczywiście.. Wyobraź sobie, że straciłem 
posade.. Jestem bezrobotnym,» Musiałem wró- 
cić do domu rodziców,, Żonę wysłałem do jej 
matki.. Dom 'zlikwidowałem,. Dzieci poszły na 
wychowanie do krewnych,. Psa zastrzeliłem,,. 

— Phi.. Nie wiedziałem„, To niedobrze,,, 

— Tak mój drogi.. Jeżeli tak dalej pójdzie, 
to niedługo będę musiał nawet sprzedać moje 
auto,s 
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narzekać na kry- 
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Dwoje zakochanych * pezechodzi przez most, 
pod którym szumią fale jakiejś rzeki, 

— Kocham cię, — rzekł młodzieniec. — 
Chciałbym ci dowieść jak wielka. jest moja mi- 
łość! Rozkaż, abym skoczył z tego mostu do rze- 
ki, a skoczę natychmiast! 

— O, nie.. — odparła dziewoja, — Nie zażą- 
dałabym tego nigdy od ciebie, 

— Dlaczego?,,, 

— Obawiam się, że skoczyłbyś naprawdę... 


A mm 


1986 
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W Istanbulu, w Turcji, 


CKIREFJ ZN 


odbył się 12-ty międzynarodowy kongres kobiecy, w 


” 


congre 


— Minęły dwa lała, Í znowu ta sama para|którym wzięły udział przedstawicielki 30 narodów. Na zdjęciu widzimy uczest- 
niczki kongresu. 


przechodziła przez most, On rzekł do niej; 


— Pamiętasz jak żeśmy przechodzili przed | SP72 WW WZW z Z ZOO E | 


dwoma laty przez ten most i o czem rozmawia- 
liśmy wtedy? 

— Pamiętam.,. odpowiedziała. — Ale i 
dziś nie żądałabym tego od ciebie,» 

— Dlaczego? 

— Bo obawiam się, 
rzeki, 


że nie skoczyłbyś do 


+s 

Pan” Klemens jest znanym lowelasem. Kobie- 
ty zmienia jak rękawiczki. Pewnego dnia powia- 
da doń przyjaciel: 

— Chodź ze mną do cyrku, warto zobaczyć, 
Popisuje się tam naga dziewczyna na koniu... 

— Dobra, idę z tobą,, — odpowiada Klemens, 
— Dawno już nie widziałem konia,» 
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Rekrut Gzyms słynie w swej kompanji jako 
wzór żołnierza, Nikt tak sumiennie nie ćwiczył 
ani nie uważał podczas wykładów jak on, Pew- 
nego dnia, sierżant, chcąc dać przykład pozosta- 
tym rekrutom, zwraca się do Gzymsa: 

— Cobyś zrobił, gdyby w czasie ataku padła 
komenda: „Ochotnicy, naprzód”! 

— Jabym się usunął ś-zrobił miejsce dla 
ochotników, 


P> 


W Berlinie odżył znów sport wrotkowy. 


wrot kach. 
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Oto uczestnicy pierwszego biegu ma 


CWEEU:ITEWTRITEZT TRZY KTOS WO OCECE RANE FRA Nr 10 


CESARZ jA A S GOŚCIEM 


NJE 


l 


W Japonji bawił ostatnio cesarz Mandżu 
Kuo Kwangte, przyjmowany z wielkim 
przepychem. — Na zdjęciu przybycie 
cesarza Kwangte do parku w Irenie. 
ZE. — fig arie ST r MED 


DEŹDNG OKO 10 S OO SA 


„CUDA ŻY CIA*, 


a 0 BANER > 
W Berlinie otwarta została wystawa p. 
n. „Cuda Życia*. Jej celem jest polnior- 
mować zwiedzającego lak jest zbudowa- 
my i jak funkcjonuje organizm ludzki. 
Powszec ciekawość budzi „czło- 
wiek ze szkła” (na zdjęciu). Jest to prze- 
zroczysty model organizmu ludzkiego 
naturalnej wielkości, na którym poszcze- 
gólne organy różnie są zakolorowane. 


AAA NNĄĄĄŃ R. NOCE 


Codzienna nowelka „Expressu” 


W roli detelcitywa 


Armand Blanche, jeden z najskrom- 
niejszych urzędników paryskiej filji wiel 
kiego międzynarodowego * banku, stał 
się nagle prawdziwym bohaterem dnia. 

Wszystkie dzienniki francuskie 'poś- 
więcały mu całe szpalty, podziwiając je 
go odwagę spryt i niezwykłą przedsię- 
biorczość. Opinje pism, francuskich po- 
dzieliły również cała prasa europejska i 
amerykańska, 

Twierdzono z całą stanowczością, że 
paryska policja nigdyby nie zdołała wy 
kryć międzynarodowej szajki fałszerzy 
banknotów studolarowych, działających 
w ścisłym kontakcie z pewną wielką 
centralą szpiegowską, śdyby nie ten 
skromny, młody urzędnik, „ który całą 
swą energię poświęcił walce z groźnymi 
przestępcami. 

Według zgodnych 
członków szajki nastąpiło: w 
okolicznościach: 

+ “Pewnego kwietniowego poranku 
Armand Blanche zjawił $ię w dyrekcji 
paryskiej policji. Domagał się kategory- 
cznie rozmowy z szefem służby policyj- 
ne] 


opisów, ujęcie 


— Pan dyrektor jest zajęty — oświad 
czono mu, 

— Musi mieć dla mnie parę chwil cza 
SU. — rzekł urzędnik stanowczym gło- 
sem — Sprawa jest bardzo poważna, 

Argument ten jednak nie wystarczył 

Dopiero po godzinie młodemu ban- 
Kowcowi udało się dostać do gabinetu 
dyśnitarza policyjnego. 

Wyciągnął wówczas z teczki studało 
rowy banknot i położył go na stole. 

— Ten banknot jest fałszywy — po- 
wiedział — Czy pan dyrektor 
tego zdania? 


też jest kretne dowody. 


' 


Dyrektor policji 
bamknot i odparł mu: 

— Tak jest, fałszywy. W jaki sposób 
znalazł się pan — w posiadaniu tej stu- 
dolarówki? 

Blanche otworzył wówczas swą tecz 
kę i rzucił na stół kilkanaście paczek 
banknotów. 

— To są wyłącznie studolarówki I 
wszystkie podrobione — oświadczył spo 
kojnie — Nie przeliczyłem dokładnie, 
ale sądzę, że ogólna suma wynosi około 
dwustu tysięcy dolarów, 

Dyrektor policji spojrzał nań uważ- 
nie, 

—'Gdzie pan to znalazł? Jak się pan 
nazywa? — zawołał. „ 

— Chętnie udzielę panu dyrektorowi 
tiajszczegółowszych informacyj. Nazy- 
wam się Armand. Blanche. Pracuję w 


obejrzał uważnie 


oł banku. Nie należę jednak do tej katego- 


rji urzędników, którzy są całkowicie po 
zbawieni zmysłurorjentacyjnego i mecha 


nicznie spełniają swe. obowiązki. Zwra- |kn 


całem zawszę pilną uwagę na wszyst- 
kich klijentówbańkówych. Jeden z nich 
Józef Somm, już oddawna wydawał mi 
się podejrzany. Śledziłem go. Pewnego 
dnia zauważyłem Somma na ulicy, gdy 
konferował z kilku osobnikami, którzy, 
jak mnie poprzednio informowano, byli 
karani za fałszowanie pieniędzy. 

Od tego spotkania zwracałem na 


Somma jeszcze pilniejszą uwagę i w koń |n 


cu doszedłem do wniosku, że ten czło- 
wiek musiał pozostawać w bliskim kon- 
łakcie z elementami przestępczemi. Po- 
Stanowiłem za wszelką cenę zbadać za- 


„wartość jego sałesu bankowego. Byłem 


pewny, że w ten sposób zdobędę kon- 


Jak panu dyrektorowi wiadomo, do- 


stęp do safesów jest bardzo trudny. Mi- 
mo to jednak, po długich staraniach, u- 
dało mi się otworzyć skrytkę. Znalaz- 
łem w niej paczki podrobionych bankno 
tów, które przyniosłem obecnie do urzę- 
du. 

Dyrektor policji z trudnością pano- 
wał nad sobą. 

pode to była prawdziwa rewela- 
cja 

Od tylu-miesięcy wiedział już o ist- 
nieniu wielkiej organizacji fałszerskiej, 
lecz w żaden sposób nie mógł wpaść na 
jej ślad. A tu nagle ten młody urzędni- 
czyna przynosi mu tak wspaniały ma- 
terjał! 

Wciągu kilkunastu minut posta- 

wieno na nogi całą służbę śledczą. Roz- 
poczęły się rewizje, obławy i aresztowa- 


nia. 

Po dwuch dniach prawie wszyscy 
członkowie szajki znajdowali się już za 
kratkami. 

Józef Somm, jak stwierdziły władze, 
był hersztem. On to właśnie, odgrywa- 
jąc już od lat poważną rolę w organiza- 
cji szpiegowskiej, w ostatnich czasach 
uruchomił fabrykę studolarowych sban- 
ów, która poczęła zalewać fals: 
tami wszystkie niemal państwa europej- 


è: 

Dzięki młodemu urzędnikowi w ręce 
władz wpadli więc nietylko  fałszerze, 
ale i niebezpieczni szpiedzy, którzy od 
paru lat poważnie utrudniali pracę fran- 
cuskim władzom wojskowym. 

Armand Blanche oczywiście otrzy- 
mał od władz poważną nagrodę pienięż- 


a. 

Dyrektor banku, w którym praco- 
wał, również należycie ocenił jego za- 
sługi. 

— Pan jest dzielnym czławiekiem— 
oświadczył Armandowi, rozmawiając z 
nim bodaj poraz pierwszy w Życiu — 
Bardzo żałuję, że do tej pory nie zwró- 
cilem na pana uwagi. Obecnie oczy- 


(PEE ZETd Li ardia: al RCIE 
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wiście otrzymia pan wyższe stanowisko 
w naszym banku, 
— Dziękuję panu dyrektorowi — od- 
parł wzruszony urżędnik. i 
Istotnie aż nazajutrz przeniesiono 
go do inńego wydziału i wyznaczono mu 
znacznie wyższe. uposażenie służbowe. 
Blanche otrzymał również propozyc- 
je od dyrekcji policji. Oświadczono mu, 
że jeśli zreżygmuje z posady bankowej, 
może otrzymać stałe zajęcie w urzędzie 
policyjnym. 
M Blanche wolał jednak 


anku, 

Upłynęło kilka miesięcy. 

Pewnego wieczara Blanche zaprosił 

do siebie swego wypróbowanego przy- 
jaciela, Pili przez kilka godzin. 
Powiedz. mi, drogi Armandzie — 
odezwał się w pewnej chwili przyjaciel|-— 
w jaki sposób wykryłeś tę niebezpieczną 
szajkę. Znam ciebie od tylu lat i nigdy 
nie podejrzewałem ciebie o tego rodzaju 
zdolności. 


pozostać w 


Armand, mocno podchmielony, wy- 
buchnął śmiechem, 

— Mam do ciebie — bezgraniczne 
zaufanie, więc powiem ci prawdę, Czy 


sądzisz, że doprawdy śledziłem Somma 
i miałem jakieś podejrzenie? Nie! Po- 
prostu tego dnia Somm zgubił w banku 
klucz od safesu. Znalazłem je i zabrałem 
ze skrytki pieniądze. Chciałem uciec do 
Ameryki. W drodze na dworzec posta- 
nowiłem zmienić jeden banknot studola 
rowy. W kantorze wymiany oświadczo- 
no mu, że pieniądz jest podrobiony. U- 
ciekłem, oabawiając się, by nie wezwano 
policji. Gdy później zbadałem pozostałe 
banknoty i doszedłem ' do wniosku, że 
wszystkie są fałszywe, zrozumiałem, że 
muszę zrezyśnować z ucieczki do Ame 
ryki, Nie wróciłem do banku, bo bałem 
się, że w międzyczasie mogli stwierdzić 
kradzież. Poszedłem więc do policji i... 
zdemaskowałem Somma. 
Dol. 


u odpowiedzialny: Jan Grobęlniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


